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CZEŚC TJRZEDOWA
Part m inister wyznań i oświaty w po­

rozumieniu z ministerstwami sprawiedliwości i 
skarbu zamianował nadproknratora W incentego 
D a n k a ,  radców sądu krajowego Józefa J a ­
s i ń s k i e g o  i Teodora Z u b r z y c k i e g o ,  
radcę skarbowego przy prokuratoryi skarbu 
dr Karola K u n z a ,  adjunkta tejże prokura­
toryi i docenta dr. Augusta B a l a s i t s a  i 
a d w o k a t a  dr. Emanuela R o i ń s k i e g o ,  człon­
kami komisy i dla teoretycznych egzaminów 
państwowych oddziału sądowego.

CZEŚĆ IIEURZĘDOWA
Lw ów . dn ia  29 październ ika .

Na naradach, które odbywają te­
raz m i n i s t r o w i e  o b u  c z ę ś c i m o- 
u a r c h i i ,  i zapadną ważne uchwały 
w kwestyach stworzonych 'Hagłem po­
niekąd zerwaniem rokowań o odno­
wienie traktatu liandlowo-cłowego mię­
dzy Austryą a Niemcami. Wypadek 
ten dotąd'góruje nad innemi sprawa 
mi wewnętrznemi, na co rzeczywiście 
zasługuje, ale nie wywiera już tak 
przygnębiającej sensacji jak w pierw­
szej chwili, co było głównie dziełem 
fałszywego pojmowania samej sprawy. 
Z zerwaniem rokowań cłowych połą­
czono całą kwestyę stosunków polity­
cznych między Austryą a Niemcami i

ztąd powstał niepokojący domysł, że 
także tym stosunkom grozi niebezpie­
czeństwo. Znaczenie rokowań zerwa­
nych wobec stosunków politycznych 
wyjaśniliśmy przed kilku dniami, a za­
raz potem na poparcie wypowiedzia­
nych uwag, przybył nam ważny g |0s 
organu ks. Bismarcka, _ który zastrze­
ga się przeciw łączeniu sprawy sto­
sunków cłowych ze sprawą stosunków 
politycznych. Pierwsze mogą sie u- 
kształtować w sposób niepożądany0dla 
pierwotnych życzeń obu stron" ale 
przyjaźń polityczna między sąsiadu­
jąc  emi mocarstwami pozostanie nie­
tkniętą,

°Nie godzi się lekceważyć p o o - |0. 
s e k  p o k o j o w y c h ,  chociażby one 
pojawiały się w tak niepewnej" i za­
strzeżeniami osłabionej formie jak w 
tej chwili. Zawód doznany już kilka 
razy nie powinien obudzać uprzedzeń, 
bo łatwowierność nie jest w tym wy­
padku błędem politycznym lecz w y­
pływem  szlachetnego instynktu. Wojna 
jest plagą, pokój dobrodziejstwem dla 
ludzkości, wojnę zawsze się przeklina, 
za pokojem każdy tęskni, więc cóż 
naturalniejszego nad tę pcchopność 
do zaufania pierwszej lepszej wróżbie 
pokojowej? Zawsze spodziewamy sie 
tego, czego sobie życzymy, bo taka 
jest natura ludzka. Prędzej więc daro­
wać można dziesięć mistytikacyj po- 

Gł*’ hGZ z?e'g°, zamiaru w świat 
w  ?° y cb> n iż e li jeden lekkomyślnie 
WJ wołany alarm wojenny. Tym ra- 

°gł°ska pokojowa nie posiada 
a wet znamion mistytikacyi dzienni- 

carskiej, bo zasłania się zastrzeżenia- 
" lfa f  [ się bW 'm m ej na sensa- 

S  , 0,dslon,enie kulis dyplomatycz- 
u ^ s z u k a n e  argumenta. Od

L-Lnm  U WOjuy wyznaczano Anglii po­
st edniczącą rolę, a jeżeli L a y a il rze­
czywiście vosiy d,  ^  stolic/ tureokiej 
wpływ  wszechwładny, to nie ma nic

niepodobnego do prawdy w żadnym 
szczególe ostatniej pokojowej w iad o ­
mości. Polegać jednak nie można na 
tej wiadomości, bo jak niedawno wy­
kazaliśmy, w wojnie obecnej nie wy­
starcza samo wdanie się jednego 
państwa w spór międzynarodowy 
jak w wojnach poprzednich. Kto obej­
mie rolę pośrednika między Rossyą a 
Turcyą, nie może się obejść bez po­
parcia" Europy i nie może ograniczyć 
się na apelowaniu do uczuć hum ani­
tarnych, bo najpierw frazes ten prze­
brzmiałby bez skutku, nawet bez w ra­
żenia, a powtóre właśnie wojna obe­
cna skompromitowała pojęcią humani­
taryzmu. Dziwnie wyglądałaby taka 
apelacya wobec Rossy i twierdzącej, że 
właśnie te krocie trupów, które od 
sześciu miesięcy pochłonęła ziemia 
w Bułgaryi i Armenii, stanowią tylko 
święty dług spłacony humanitaryzmo­
wi. Nie z taką apelacya lecz z formal­
nym programem uporządkowania sto­
sunków na półwyspie bałkańskim wy­
stąpić musi każde państwo, które w 
porozumieniu z Europą przyjmie na 
siebie zadanie pośrednictwa pokojowe­
go. Dotąd żadne państwo neutralne 
nie postawiło takiego program u i to 
właśnie wywołuje taką niepewność 
ogólną wobec pogłosek pokojowych.

Berlińska prasa półurzędowa tak 
często odzywa się o s t o s u n k a c h  
f r a n c u s k i c h ,  tak skwapliwie pisze 
komentarze do każdego nowego epizodu 
w obecnem przesileniu, jak gdyby to na­
leżało do jej świętych obowiązków. Naj­
potulniej zym Francuzom sprzykrzyła 
się już dawno ta troskliwość berlińska 
o los Francyi i opieka nad przyszło­
ścią republiki. Organa republikańskie 
które w czasie agitacyi wyborczej chę­
tnie powtarzały przestrogi i upomnie­
nia berlińskie, ażeby dowieść krajowi 
że tryumf konserwatystów może za­
grażać tak cennemu dobru jak poko

Jaduorazowe inseraty obliczają się po 7 cent. 
kiikorazowe po 6 et. od miejsca jednego wiersza.

Listy należy frankować. Reklamaeye otwarte 
wolne są* od opłaty.

zewnętrzny, chełpią się teraz tern, że 
rezultat wyborów niezadowolił zupeł­
nie kół berlińskich. To znak niemyl- 
ny, tak argumentują te organa, że 
w Berlinie nie podoba się także repu­
blika wzmocniona i ustalona przez 
umiarkowanych jej koryfeuszy. W Ber­
linie liczono na wzrost radykalnych 
żywiołów, a ponieważ stało się inaczej, 
ponieważ właśnie te żywioły poniosły 
porażkę na rzecz umiarkowanej frak- 
cyi republikańskiej, przeto w Niem­
czech zaczynają uważać republikę obe­
cną za wcale niebezpieczną. Więc 
przyjaźń i protekeya berlińska zaczy­
nają zawadzać już i republikanom. 
Uznali wreszcie sami republikanie, że 
na zadowolenie lub niezadowolenie ber­
lińskie co do spraw francuskich wpły­
wają powody zupełnie odmienne od 
tych, które mogą zadowolić lub zanie­
pokoić Francuza. Co wzmacnia Fran­
c ję , co podnosi jej siłę do miary po­
trzebnej, celem zrównania się z Niem­
cami, to w Berlinie musi sprawiać 
niezadowolenie, a co osłabia F ran c ję  
i usuwa w głąb wszelkie widoki od­
wetowe, to musi być pożądanem w 
Berlinie. Berlińska prasa, jeżeli chce 
przyczynić się do nadania francuskim 
stosunkom zwrotu pożądanego dla sie­
bie, powinnaby raz na zawsze porzu­
cić system protekcyjno-opiekuńczy w 
traktowaniu republikanów. Wymaga 
tego nietylko własny interes leoz także 
wzgląd na takt polityczny, trudny do 
pogodzenia z nieuprawnionem miesza­
niem się w wewnętrzne sprawy zu­
pełnie samodzielnego sąsiada. Coby po­
wiedziano na to w Berlinie, jeżeliby 
w tej chwili prasa francuska zaczęła 
z sympatyami lub antypatyami swo- 
jerai interweniować w obecnem prze­
sileniu pruskiem? A przesilenie to jest 
nawet trochę podobne do francuskiego. 
Po jednej bowiem i drugiej stronie 
Wogezów rząd mało respektuje prawa
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K O NK UR E NT  P A N N Y  ANNY
o b k a zek  o b y c z a jo w y

prztiz

« Aitoia „Kionotów Starego Komendanta".

(Ciąg dalszy).

Jaś prędko po w ró cił, a za nim stróż 
Jakób przyuiósł na tacy butelkę z dwoma
kieliszkami.

—  W iesz Jasiu napiszemy tak : Jako 
Bonawentura Dynmicki nazwał mię pijakiem...

— On tak nie powiedział —  przerywa 
ugaszezająey młodzieniec -— on tylko wyga­
dał się przed panią Obrąpalską, że ja lubię
sobie pobulać...

—  Bajki prześwietny sądzie, to na je ­
dno w ychodzi, nie kijem go, to pałką.

— Nie chodziłoby mi o to — mówi Jaś 
trą ca jąc  się kieliszkiem o kieliszek W alente­
g o — ale widzi pan W alenty, jabym się chciał 
żenić. Matka moja już sobie w latach, ciężko 
jej chodzie koło gospodarstw a, i ciągle mi 
gada: Jasiu ożeń się, Jasiu ożeń się...

- Naturalnie ożeń się.... — ‘ powtarza
woźny.

— Więc ja  też do pana W alentego jak 
do rodzonego ojca, dopomóż, a Bóg widzi 
będziesz mię m iał panie W alenty kupionego 
na całe życie... W ogień i wodę gotów będę...

—  A więc zdrowie pani Jan o w ej!...
—  Jeszcze to szeroko o tera Dawid pi­

sał... Jabym  prosił pana Walentego, żeby 
przemówił dobre słówko za m ną do naszego 
starego...

— Aaa,! to o Anusię idzie ?...
—  Nie tak głośno mój W alen ty ! —  

rzeczy Jaś przysuwając się bliżej do woźne-1 
S°- Prawieśmy się razem wychowali, ona 
jest bardzo dobra dziewczyna, stary mię zna, 
boc przecie sześć lat byłem u niego w skle­
pie, i Bóg widzi byłbym do dziś dnia. żeby 
nie snuetc ojca. Wie pan W alenty, że ta dzie­
wczyna^ dzień i noc mi przed oczami stoi...

i  ciepła mosanie, ciepła... stary ma 
giosz , o ja  wiem. Mnie tylko zapytaj, co on

hu n  -P°wiem-  mnie -  powtarza Wa­
lenty bijąc się w piersi.

. i*;™ ci ^  Praniądze głupstwo — rzecze za- 
F-1 n L ,  ^ coraz mocniej młodzieniec —■ dzię­
ki o 1 mam tyle, że nam i bez niczyjej 
pomocy wystarczy... M atka pow iada, że to 
1 i łobr®S® gniazda... i żeby tak pan W alenty 
jedno obro słówko... a wiem że pan Wa­
lenty duzo może u starego...

Jo  nie są bajki prześwietny sądzie, 
ja  wszystko mogę, nie tylko u Korzeniowskie­
go ale i Wszędzie moge. Mówię c i , jaką dziś 
wygrałem sprawę u nas, to niech się scho­
wają kieleccy adwokaci. Ja  ci widzisz wszy­
stko cichutko, sza... niby mc nie wiem... a 
z daleka mospanie pif raz, pif drugi raz... 
ot ta ’ peroruje szturchając ręką w bok przy­
jaciela i cały cj s;uj  tylko gębę otwiera i 
ani słowa...

Rozmawiając w ten sposób nasi goście, 
wypiozniali powoli ową butelkę z literą D. 
Jasiowi błyszczały coraz bardziej czarne tar- 
kowate oczy, g (]y przeciwnie pana W alente­
go traciły zwykły kolor niebieski, a na czo­
ło krophsty pot występował. W  sali bilardo­
wej pizerzedzało sie g o śc i, szlachta i towa­
rzysząca im zgraja żydów wyniosła się na 
jarm ark t a k , że chwilowo pozostali tylko Jas 
z W alentym , gawędząc coraz to czu lej, co­
raz serdeczniej. Naraz” zerwali się obaj nieco

d w ó r? !^ 11' sab bowiem ze drzwi od po- 
fiisyir wszedł niewielkiego wzrostu, dobrej 

e ra już siwy marsowatego oblicza
m ęzezyzna.

'/ali si? masz Jasiu ! — rzekł obo­
jętnym^ głosem zbliżając się do stołu. — Ej 
panie W alenty, nie psilj m i‘chłopca! — inó- 

epiąc woźnego po ramieniu.
. J a s  pocałow ał przybyłego  w rękę, a zro ­

biwszy m u m iejsce przy  stole, odpowiedział 
z uszanow aniem  :

—  Zdrów dzięki Bogu , do usług pana 
p ry n cy p a ła ... A jakże ta n ?  panna Salomea i
panna A nna , czy  zdrowe ?...

—  Zdrowe te sroki, zdrowe, a dlaczego
to panicz do nas nie zajrzy, hę ? No siadaj­
że, czegóż stoisz —  m ówi widząc, że Jaś nie
śmie zająć miejsca na krześle.

■ Afoże pan pryncypał pozwoliłby z
nami kieliszeczek... —  baknał rumieniąc się 
jak  piwonia.

Co ? — zapytał spojrzawszy na nie­
go ostro K orzeniow ski, a zwróciwszy się do 
W alentego ju ż  z inną  m iną ciągnął żartobli­
wie: A o ezemże była rada ?

' O bardzo ważnej sprawie...
—  Dobrze robisz Jasiu, że szukasz rady 

u Judzi starszych, nie tak jak dzisiejsze m ło­
kosy, co to z mlekiem na wasaeh chcą rej 
wodzić...

Pan Jan  pocałował znowu starego w 
r ękę i poczerwieniał powtórnie.

_— Jakóbie —  mówi kupiec ruszając si- 
wemi w ąsam i, a rob ił to zawsze, ilekroć był 
w dobrym hum orze —  przynieśno mi tu  bu­
telkę sodowej wody.

. Jakób pobiegł do sklepu, a woźny przy­
bierając uroczystą postawę, widocznie chciał 
cos powiedzieć, lecz uie w iedział, jak zaczać.

’ pan dobrodziej — odzywa 
się wreszcie, ocierając pot z czoła —  trochę

dziś jakoby powiedziawszy zapiłem sprawę, 
a mam do pana dobrodzieja kochanego parę 
słówek powiedzieć, ale to słówek nadzwy­
czajnych.

— No, więc mów!
—  Ten młody oto człowiek... naprzy- 

kład Jaś... tego... niby przyszedł do mnie i 
powiada...

—  Cóż p owi a da ? — pyta Korzeniowski 
nalewając sobie szklankę szumiącej wody.

—  To j e s t , żeby prawdę powiedzieć a 
nie skłamać, on mówi do m nie: Panie W a­
lenty jesteś mi niby ojciec... to jest powiada 
m i , że na ten przykład jest bardzo zako­
chany...

—• Tak — rzecze zdziwiony Korzeniow­
ski , zwracając się ku Jasiow i, który już nie 
wiedząc co z sobą począć, ucałował zuów 
rękę kupca.

—  Człowiekowi samemu — powiada — 
nudno żyć, pow iada, mam jakie takie po­
siadło, z którego na dwoje wystarczy... Po­
wiada serce mi się rwie na ten przykład... 
powiada....

— No kończże, mój panie Walenty — 
rzecze niecierpliwiąc się kupiec. —  Ty i tak 
nie tęgi jesteś w języku, a jak jeszcze przyj­
dzie coś ważnego i parę kieliszków w gło­
wie, to sam djabeł cię nie zrozumie !

—  Bajki prześwietny sądzie, bajki jako 
żyw o— odpowiada podniesionym głosem W a­
lenty. —  Nie ma adwokata w Kielcach, któ- 
regobym nie przegadał ; nie pamięta pan tej 
sprawy Walczakiewieza ?...

—  No ale do rzeczy, o cóż chodzi z 
Jasiem  ?

•— Więc na co tu długo gadać, kiedy 
tak... Pan dobrodziej ma córkę...

—  Taak —  rzecze kupiec uśmiechając 
się ironicznie i spoglądając na Jasia.
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większości parlamentarnej, po jednej 
i drugiej stronie Wogezów żywioł li­
beralny mimo większości swojej jest 
mocno zagrożony.

KORESPOIDEICYE

Paryż, 25 października.

(B)  Na ostatnieiu posiedzeniu rady mi 
nistrów pod przewodnictwem marszałka, pre­
zydent Mac-Mahon oświadczył wyraźnie, że 
w tej chwili nie można ani myśleć o jak ich - 
bądź zmianach w gabinecie. Eząd powinien 
w całym składzie stanąć przed parlamentem, 
aby popierać i bronić swojej polityki i od­
powiedzieć w imieniu naczelnika państwa na 
wszelkie interpelacye i ataki.

Dalsze postanowienia prezydenta zależeć 
będą głównie od postawy senatu, a ponieważ 
dziś już można z zupełną pewnością przew i­
dywać, że usposobienie senatu zależeć będzie 
znowu od nastroju, jaki okaże większość Izby 
deputowanych, przeto ostateczne rozwiązanie 
obecnej kwestyi jeszcze nie prędko nastąpi, 
bo Izba dużo będzie miała do zrobienia, za­
nim rzeczywista większość zdoła ukonstytuo­
wać się i objawić poważnie swoje usposo­
bienie.

Dzienniki radykalne nie spoczywają ani 
na chwilę i wszelkiemi środkami s ta ra ją  się 
wprowadzać w błąd opinię publiczną. W tej 
chwili puszczają one co dzień nową fałszywą 
pogłoskę. Niedawno ogłaszały dezorganizacyę 
gabinetu zapewniając, że jenerał Berthaud, 
m inister wojny, widział się zmuszonym po­
dać się do dymisyi, teraz znowu mówią, że 
marszałek zamierza wystąpić przed Izbą z 
gabinetem, w którym nie będzie ani jednego 
członka senatu ani Izby deputowanych, sło­
wem z tak zwanym gabinetem urzędniczym 
w którym ministrowie są tylko manekinami 
a administracya polega na wyższych urzędni­
kach m inisteryalnyeh. Dziś znowu ogłaszają 
już mniemany text manifestu prezydenta do 
Izb. Nie potrzebujemy dodawać, że wszystkie 
te pogłoski nie mają żadnej zasady i są pro- 
stemi kłamstwami.

Sławny radykalista Nacjuet nie został 
wybrany w dniu 14 b. m. W idocznie w y­
borcom nie podoba się jego uporczywa ag i­
tac ja  na korzyść zaprowadzenia rozwodów. 
Naquet zamierza naturnlizować się w Szwaj- 
caryi, w której jak wiadomo rozwód kwitnie 
w najlepsze. W e Francyi N aąuet nie ma 
dość widoków powodzenia, ponieważ tu do­
tąd nie znany jest ty tu ł „kandydata separa­
tysty."

—  Na ten przykład mówiąc po kupie- 
cku niby towar —  a on chce k u p ić ..

—  Dajmy temu pokój, mój panie W a­
lenty, o takich rzeczach nie można przy kie­
liszku g ad ać— powiedz sam, tu idzie o całe 
życie...

—  Prawda, my też tylko tak... nie idzie 
na ten p rzy k ład , żeby zaraz łapes capes... 
ale niby... coś...

. —  Coż wam będę mówił! Pan Walenty 
wie że mam to jedno najlepsze w świecie 
dziecko, i że nie szukam dla uiego majątku, 
ani znaczenia, ani tytułów, tylko dobrego i 
uczciwego człow ieka, któryby ją  kochał i 
szanow ał, a ja m iał na stare lata pociechę, 
że trafiła na uczciwego męża. Widzisz , nie 
mogę tak zaraz się decydować, bo to wielka 
rzecz los dziecka, za który trzeba i przed 
Bogiem zdać rachunek.

—  Naturalnie, proszę pana pryncypa- 
ła  —  wtrąca Jaś z wesołem obliczem -—■ je ­
żeli panna Anna będzie skłonną...

— Ma się rozumieć —  przerywa wo­
źny _  to jest akt dobrej, nieprzymuszonej 
woli....

-—- Głupstwa gadacie i nic więcej ! Ooby 
to był za sens oddawać dziecko tem u, który 
się jej podoba. A tobym się sp isa ł, idąc- za 
życzeniem takiego dzieciaka. Albo to tak tru ­
dno zmamić dziewczynę, czy co V Pierwszy 
lepszy wietrznik niech się tylko zawinie koło 
niej a powie kilka słodkich słówek, popatrzy 
czule w oczj, i już ją ma... Ba, ba, miałbym 
tez rozum wydawać ja  w ten sposób... Nie, 
moi k o ch an i, u nas po staremu ; moja A nu­
sia nie za tego pójdzie, którego ona pokocha 
ale którego ja pokocham... Ja  ci panie Wa­
lenty cały rok będę patrzył na takiego pani­
cza, ja ci go tak spenetruję do dna ,  nim po­
wiem mu : „weź moje dziecko". Co taka mło­
da dziewczyna wie, gdzie mogła poznać świat

M kwestyi budżetu jak się zdaje wię­
kszość lewej strony zdecydowaną jest przy­
stąpić do wotowania czterech g łów nych po­
zycji h j .  wypłaty pensyi urzędników, armii, 
procentów renty i t. d., zrozumiano bowiem 
że podobnie rewolucyjny krok jak odmowa za­
twierdzenia budżetu, oburzyłby cały naród i 
uiatw ił rządowi usunięcie nieprzyjaznej Izby.

Dziś odbył się pogrzeb p. Du Bochet 
fundatora francuskiego towarzystwa gazu. 
Był on przez dwadzieścia lat prezesem rady 
tego towaizystwa, które powstało /, połącze­
nia w jedno kilku małych towarzystw. Mó­
wią, m  zmarły zostawił około piędziesięciu 
milionów fr. majątku, i że zapisał znaczną 
sumę panu Gambecie, z którym był w ści­
słych stosunkach.

R ad a  pań stw a .
*|* W iedeń, 26 października. (Ko- 

f esP- G a z /  Lwowskiej. Po odesłaniu pro­
jektu o osobistym podatku dochodowym do 
komisyi, po uchwaleniu dwóch ustaw odno­
szących się do ugody z W ęgram i, podczas 
gdy inne tejże kategoryi projekt* są jeszcze 
przedmiotem obrad komisyjnych , nakoniec 
po wniesieniu budżetu na r. 1878 zabrakło 
z jednej strony materyi, z drugiej atoli czasu 
także do obrad w pełnej Izbie. Ztąd odbywają 
się teraz tygodniowo dwa tylko posiedzenia 
na których Izba zajmuje się sprawami mniej­
szej doniosłości. Dziś stał na porządku dzień 
nym projekt ustawy o wywłaszczeniu g run­
tów pod drogi żelazne, który posłowi n a ­
szemu p . K o z ł o w s k i e m u  dał sposobność 
do wystąpienia, z przekonywającemi wywo­
dami i z wnioskiem, któremu m inister spra­
wiedliwości —  co z przyjemnością zaznaczyć 
nam przychodzi —  przyznał bezwarunkową 
wyższość ponad innym wnioskiem, miano­
wicie ponad wnioskiem słynnego prawnika 
Lienbachera. Dwie interpelacye, z których 
jedna arcyważna, druga mniej ważna, niż 
ciekawa, zakończyły dzisiejsze posiedzenie.

Zagaił je prez. P  e c h b a u e r  o zwy­
kłej porze, udzielając głosu p. Gó i n  p e r ­
z owi ,  który wnosi, aby dziś już ułatwiono 
się z pierwszerri czytaniem ustawy finanso­
wej i preliminarza na r. 1878, przekazując 
je komisyi budżetowej, na co też Izba ze­
zwala.

Z pomiędzy odczytanych dziś petycyj 
wymieniamy prośbę gminy m iasta Sanoka o 
utworzenie tam g im nazjum  ośmioklasowego.

Przechodząc do porządku dziennego, 
na którym  stoją nasamprzód rugi wyborcze, 
zatwierdza Izba bez dyskusyi mandaty pp. 
Terlagi. Consolatego, Cianiego, Bertoliniego, 
Hippolitego, Negrellego i Gentiliniego.

Z następującego z kolei wyboru uzu­
pełniającego do komisyi ku uregulowaniu po­
datku gruntowego w Tyrolu wyszedł p. Ma- 
kowitz.

N astępuje drugie czytanie uchwalonego 
przez Izbę wyższą, jak wiadomo, z pew uem i

i ludzi ? a ją  pąnie nie darmo przeżyłem 
sześćdziesiąt pięc i słyszę n a w e t, jak trawa 
rośnie.

Ot to mi rozum , słyszysz Jasiu — 
odzywa się woźny dopijając kieliszka. —  Uwa­
żasz , za kim ojciec na ten przykład... Bar­
dzo chwalę.... co to dziewczynie pozwolić.... 
Bogiem a p raw d ą , to i starej babie nie ma 
co ferować.

—  Plecie ci się panie W alenty i nic 
więcej. Tobie się zdaje, że moja Anusia jak 
inne kobiety... a ja wam powiadam , że to 
jest brylant w szczerozłotej oprawie. Kubek 
w kubek moja nieboszczka żona... A była to 
święta osoba! Trzydzieści lat zleciało nam 
jak jeden miesiąc... żeby kiedy jakie przykre 
słowo, żeby jaka chm urka — mc ! Tak samo 
będzie i z Anusią, bo to u niej anielskie serce 
sama dobroć. Łagodne, potulne, czułe ... ona 
będzie kochać każdego męża , a zatem trze­
ba jej dobrać takiego, coby się na niej po­
znał....

—  Pan pryncypał mówi świętą prawdę... 
Ja  znam pannę Annę odzywa się z roz­
promieniona twarzą młodzieniec.

* _  Nie chcę kłamać przed tobą mój
Jasiu —  rzecze kupiec wstając od stoli­
ka. —  Ty mi się podobasz , jesteś chłopiec 
dobry, pracowity i oszczędny. Sześć lat pa­
trzałem na twoje prowadzenie się, i nie mo­
gę nic powiedzieć. Słuchaj, ja  nic nie obie­
cuję, nie, rozumiesz, ale zaglądaj do nas cza­
sami , powiedz matce, żeby także o starych 
przyjaciołach nie zapomniała , a zobaczymy...

Jaś skoczy ł, żeby ucałować rękę, Ko­
rzeniowskiego, lecz ten czy rozrzewniony wspo­
mnieniem o zmarłej małżonce, czy też w sty­
dząc się wywnętrzeń swoich przed byłym u- 
czniem , dość że wyrwał mu rękę, i nie obej­
rzawszy się wyszedł prędko z pokoju.

(Ciąg dalray nastąpi.)

zmianami projektu rządowego o wywłaszcza­
niu gruntów pod drogi żelazne.

Komisy a Izby poselskiej wnosi przez 
p. P o c h e g o  o uchwalenie projektu w 
brzmieniu uchw ał Izby wyższej.

W duskusyi ogólnej zabiera głos p. 
K o z ł o w s k i .  W yraziwszy ubolewanie nad 

ktagnacyą w wykonywaniu dawniejszych u- 
chwał Izby w sprawach kolejowych, skut­
kiem której drogi żelazne uchwalone dia Ga 
iicyi nie mogą doczekać się zbudowania, 
przechodzi mówca do rzeczy i stwierdza po­
trzebę ustawy o wywłaszczeniu wogóle, pod ­
czas gdy projekt niniejszy przeznaczony tyl­
ko dla przedsiębiorstw kolejowych. Sam ten 
projekt zaś nie odpowiada jeszcze pojęciom 
mówcy o tej sprawie. Krytykuje go tedy ze 
stanowiska najprzód wywłaszczonego. P ro­
jektowana ustawa wiąże przez czas postępo­
wania ekspropryacyjnego właściciela gruntu, 
a pozostawia zupełną swobodę wywłaszczają­
cem u; a dalej uważa za wywłaszczonego sa­
mego tylko właściciela, zamiast żeby uwzglę­
dniała także inne osoby interesowane w eks- 
propryacyi. Oo do kompetencyi sądu, zwala 
ustawa ciężar sprawT ekspropryacyjnych na 
sądy powiatowe, które i tak już dosyć, a na­
wet w nadm iar obarczone są pracą ; należa­
łoby przeto poruczyó sprawy te sądom kole­
gialnym. A ze stanowiska przedsiębiorstwa 
kolejowego krytykuje mówca ustawę w tem, 
źe, poświęcając interes wywłaszczonego, nie 
czyni też nic w interesie wywłaszczającego, 
mianowicie pod względem dania sposobności 
do szybkiego zużytkowania wywłaszczonego 
obszaru. Mówca wnosi przeto: Odesłać pro- 
jek do komisyi z poleceniem przeobrażenia 
go na zasadach następujących:

1) Jako wywłaszczonych uważać należy 
prócz właściciela te osoby, które mają pra­
wo serwitutowe lub prawo do sprzętów i 
zbiorów. Osoby te należy przesłuchać sądo­
wnie celem ustanowienia wynagrodzenia. 
W ynagrodzenie ich powinno być osobne bez 
jakichkolwiek ztąd dla kogokolwiek preten- 
syj do właściciela.

2) W ywłaszczenie nabiera mocy rai em 
z prawomocnością wyroku.

3) W ywłaszczającemu służy prawo za­
żądać tradycyi przedmiotu po prawomocno­
ści wyroku za złożeniem kaucyi ku zabez­
pieczeniu praw osób wywłaszczonych

4} Sądowe ustanowienie wynagrodzenia 
należy do tego sądu kolegialnego, w  którego 
okręgu przedmiot wywłaszczenia jest poło­
żony, a dochodzenia odnośne dziać się po­
winny przez delegowanych tegoż sąćhr.

P. dr. E o s e r  oświadcza się za pro­
jektem o tyle, że widzi w n i i r j  początek 
ogólnej ustawy o wywłaszczeniu; krytykuje 
jednak przepisy, które niemal całą procedurę 
ekspropryaeyjną oddają w ręce władz polity­
cznych, które zawsze więcej korzyść przed­
siębiorstwa kolejowego niż właściciela g run­
tu będą miały na oku. Procedura ta pow in­
na być złożona w ręce sądów, jak jest w 
Francyi. Ztąd mówca pragnie poprawek w 
dysknssyi szczegółowej, ale nie sprzeciwia się 
też wnioskowi o odesłanie projektu do ko- 
missyi.

P. L i e n b a c h e r  kończy obszerny a 
drobiazgowy wywód wnioskiem następują­
cym : Odesłać projekt do komissyi z polece­
niem przeobrażenia go na zasadach następu­
jących :

1) żeby wyraźnie wymienione były 
osoby zobowiązane do wynagrodzenia, a więc 
te, których sądownie trzymać się można;

2) żeby wyrok wywłaszczający zawie­
rał ścisłe oznaczenie wywłaszczonego przed­
miotu ;

3) żeby wykonanie wyroku nie nastę­
powało przed wypłatą wynagrodzenia lub 
przed złożeniem kaucyi;

4) żeby spis znawców do szacunku 
ułożony był przez sąd pierwszej instancyi na 
posiedzeniu pienarnem, a to z pomiędzy 
osób proponowanych przez sąd powiatowy, 
o stórych nadto władze polityczne wydadzą 
swą opinię:

5) żeby uregulowano postępowanie eks- 
propryacyjne wedle zasad sprzedaży przym u­
sowej ;

6) żeby ściśle oznaczono termin, od 
którego wywłaszczony przestanie płacić po­
datek od wywłaszczonych przedmiotów.

P. H o n i g s m a n n  z radością wita 
ustawę jako k ładącą_ zapory rozlicznym szy­
kanom mniejszych i większych właścicieli 
gruntów, z którymi przedsiębiorstwa kolejo­
we mają niesłychane trudności. 8ą wpraw- 
dzie w projekcie niedostatki , które jednak 
usuuąć można w dysknssyi^ szczegółowej bez 
odsyłania projektu do komissyi.

M inister handlu G h i u m e c k i dowo­
dzi, że rząd ułożył ten projekt z stanowiska 
całkiem objektywnego, pragnąc z jednej stro­
ny zapobiedz niedozwolonym a od kilku dzie­
siątek lat niezmiernie wybujałym spekula- 
cyom właścicieli gruntów  z okoliczności bu­
dowy dróg żelaznych, z drugiej strony zas 
położyć kres niedogodnościom^ wynikającym 
dla właścicieli gruntów  ztąd, że dotychczas 
postępowanie ekspropryacyjue polegało głó­
wnie na pryw atnych umowach , które wyzy­
skiwane były przez przedsiębiorstwa kolejo­

we do szybkiego zagarnięcia gruntu bez ró­
wnie rychłego dopełnienia obowiązków.

M inister sprawiedliwości G la s e r :  W nio­
ski pp. Kozłowskiego a Lienbachera różnią 
się co do istoty w tem, że wniosek p. Ko­
złowskiego w niektórych punktach tak ro­
zumieć należy, jakoby projekt zbytnio u- 
względniał interesa wywłaszczonego, a wnio­
sek p. Lienbachera daje zrozumieć, że projekt 
uwzględnia je w niesłychanie niedostatecznej 
mierze. Późnią się w tem także, że wniosek 
p. Kozłowskiego zawiera szereg kwestyj, 
które inożna rozebrać w granicach projektu, 
bo stawają na gruncie projektu, podczas gdy 
wniosek p. Lienbachera znaczy tylko odrzu­
cenie projektu. Tu m inister dowodzi, jak 
niesłuszne są zarzuty p. Lienbachera, bo o- 
parte po części na wyrażeniach niby wzię­
tych z projektu, ale nigdzie w projekcie nie 
zachodzących, a zwracając się do wniosku 
p. Kozłowskiego, tak mówi dale j: Tu rze­
czywiście chodzi o dość ścisłe sformułowane 
nowe zasady. Ale najprzód co do wywła­
szczonych, lepszym wydaje się przepis pro­
jek tu , który tylko właściciela uważa za wy­
właszczonego, niż wniosek p. Kozłowskiego, 
który do wywłaszczonych zalicza inne osoby 
jeszcze, pośrednio tylko interesowane. Oo do 
osób z prawem serw itutow em , projekt po- 
winienby wystarczać; co do osób zaś m ają­
cych prawo do sprzętów i zbiorów, rzeczy­
wiście przemawia za wnioskiem p. Kozłow­
skiego ustawodawstwo zagraniczne i konwe- 
m eneya; ale przeciw niemu przemawia dość 
dowolne ograniczenie się na dzierżawcy. 
Trzeba więc zasadniczo trzymać się tylko 
właściciela. Praktycznie zresztą izecz tak się 
ułoży, że właściciel umówi się z dzierżawcą. 
O ile zresztą stawione wnioski zawierają rze­
czywiste poprawki, można je uwzględnić w 
dyskusyi szczegółowej, o którą też proszę.

Tu przerwano obrady.
P . O b e r l e i t h n e r  i 31 towarzyszy 

wnoszą interpelacyę brzmienia następującego:
„Zważywszy, że wedle wierzytelnych 

doniesień dziennikarskich rozbiły się podo­
bno rokowania z rządem cesarsko-niemieckim 
w sprawie odnowienia traktatu handlowo- 
celnego; zważywszy, że rząd w odpowiedzi 
na interpelacyę pp. bar. Eichhoffa i towarzy­
szy na 150tem posiedzeniu Izby oświadczył, 
iż wniesie projekt nowej taryfy celnej wtedy 
dopiero, „gdy stanie umowa z Niemcami i 
F rancyą co do podstaw dla nowego traktatu 
handlowo-celnego, jakich niezbędnie potrzeba 
dla ciągłego rozwoju dawnych a rozlicznych 
w z a je m n y c h  s to su n k ó w  h a n d lo w y c h " ;  zwa­
żywszy dalej, że ustanie stosunków handlo­
wych, istniejących już od lat 25, samo w 
sobie już, a szczególniej ze względu na kró­
tki czas aż do upłynienia traktatu jest wy­
darzeniem, które nie może obyć się bez do­
niosłych skutków dziedzinie ekomieznego 
życia m onarchii, —  niżej podpisani zapytują 
rząd :

1) ażali prawda, że zerwano rokowania 
w sprawie zawarcia traktatu haudlowo-cel- 
nego z N iem cam i? —- a jeśli prawda,

2) z jakich to stało się przyczyn? — 
nakoniec

3) jakich rząd myśli chwycić się spo­
sobów, aby zapobiedz niekorzyściom ekono­
m icznym ^ które wyniknąć mogą dla ogółu 
z przeszkód w dawnych stosunkach handlo­
wych, i aby szczególniej uchylić lub złago­
dzić wstrząśuienia, które z okoliczności nie­
dalekiego upłynienia czasu traktatu zagrażają 
licznym gałęziom przem ysłu?"

P. bar. Z s c h o c k  wnosi interpelacyę, 
która żaląc się na przytrzym ane przez wła­
dze węgierskie szyny dla dróg żelaznych, 
wysłanych przez przemysłowców austryackich 
do Rumunii, i nazywając to samowolą rządu 
węgierskiego, bo nie zabroniono dotychczas 
wywozu szyn do Rumunii, — zapytuje:

1) czy rządowi wiadomo o tem?
2) czy rząd myśli wyjednać wolny 

przewóz i starać się o zapobieżenie podobnym 
aktom samowoli;

3) czy rząd uczynił może już cośkol­
wiek w tym względzie i z jakim  skutkiem ?

Koniec posiedzenia o godz. 3. —  N a­
stępne we wtorek. Na porządku dziennym : 
ciąg dalszy obrad dzisiejszych i ewentualnie 
obrady nad ustawą o taryfach dla przewozu 
towarów na drogach żelaznych.

SPRAWY ZAGRARICZIE

(Mowa Gambetiy.)
W Chateau-Ohinon (dtpartam ent Nić- 

vre), dokąd się był udał, aby przy ściślej­
szym wyborze pomiędzy republikańskim kan­
dydatem Gudin przeciw bonapartyśeie d’Es- 
penuilles i legitymiście Bouneau de M artray 
przechylić szalę zwycięstwa na stronę pier­
wszego, powiedział Gambetta dnia 25 paź­
dziernika mowę, którą zgromadzeni w licz­
bie 1000 republikańscy wyborcy przyjęli z 
nadzwyczajnym zapałem. Mowa ta w stresz­
czeniu mniej więcej tak opiewa:

„Przybyłem  tutaj, aby rzucić promień 
światła na dzień 14 października i fakta
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które go wyprzedziły. Chcę pomówić o tem. j 
co przeciwnicy nasi pozwolili sobie powie- I 
dzieć, aby osłabić znaczenie odniesionego ' 
zwycięstwa. Jesteście ludźmi pracy, wieśuia- ' 
kami, świadomymi nieprzyznawauego wam I 
przez długi czas wzniosłego prawa objawia- j 
nia swobodnie swycb politycznych przeko­
nań i wolnego od nacisku wybierania swych 
reprezentantów. Tymczasem prawo wyborcze 
ulega niesłychanemu nacisków i i terroryzm o­
wi. W przeciągu trzech dni dopuszczono się 
więcej aktów samowoli, aniżpli cesarstwo w 
przeciągu lat trzydziestu. Mimo tych tysiącz­
nych przeszkód ’ prawdziwa demokratyczna 
F ran c ja  znalazła drogę do oswobadzająeego 
skrutinum . odrzuciła 538 proponowanych jej 
oficyalnych kandydatów, wybierając pono­
wnie większość wybraną w roku 1876 i po­
twierdzając jej mandat, aby ją na przyszłość 
zrobić silniejszą i zdolniejszą do oporu. W y­
słała 330 deputowanych jako wyraz swej 
najwyższej i stanowczej woli. Ta większość 
—  to Francya. Powiedziano, że Francya ma 
rozstrzygnąć spór. Francya zawyrokowała 
Czy usłuchano je j?  Nie!  Pozostawiono sobie 
jeszcze dwa tygodnie ofieyalnego nacisku 
bez ogródki wyznano, iż celem 16 maja by 
ła  adm inistracyjna pressya. Wybory do rad 
generalnych są ostatnią kotwicą ratunku dl 
mniejszości, Przeciwnicy mogą jeszcze przez 
czas niejaki sprzeciwiać się wyrokowi Frau 
cyi; nadchodzi jednak chwila, która rozstrzy 
gnie o tein, kto ma słuszność a kto jej nie 
ma, czy kraj czy tez opór jednostki. Punkt  
z jakiego wyszedł akt lt> maja, po klęsc 
jego sprawców zdaje się być obecnie zapo 
mniauy. Pomówmy o ni m;  dzień ten znisz 
rzył pracę i ruch, zatrwożył lud. Rząd re 
publikański stworzył wewnętrzny i zewnę 
trznv spokój. Usunięcie um iaikowanego mi 
nisterstw a republikańskiego i rozwiązanie 
Izby zniszczy o go. Różnobarwna mniejszość 
mieszcząca w swem łonie wszystkie tylko 
nie republikańskie żywioły, iijęia w swe dło 
nie sprawy państwa i ustanowiła adm inistra- 
cyę mniejszości, której zadaniem nie był za 
rząd kraju, lecz polityka wyborcza. F rancja  
została oddauą na pastwę walki wyborcze 
rząd kierował partyami sprzymierzonymi 
kler rozpalał namiętności. Krajowi powie- 
dziauo: Potępcie większość, której polityka
jest zgubną, postawcie u steru ludzi innej 
polityki. Kraj odpowiedział: To, czego chce
większość, jest moją polityką, tego i ja  żądam.
Kraj miał wybór, ale nie wolny wybór. Przy 
wolnym wyborze zostaliby wybrani prawie 
sami republikanie. Zapowiedziałem 400 repu­
blikańskich wyborów, gdyż nie liczyłem się 
fortelami i terroryzmem. Napiszemy history 
tego wyboru, gdyż chcemy pokazać, gdzie 
się znajduje nietylko serce, ale i uczciwość 
honor F ran c ji. Tylko kilka dni przedziela 
nas jeszcze od 28 października, tymczasem 
onowiedźcie swym przyjaciołom, co znaczą 
rozszerzane obelgi i groźby. Haniebną jest 
obawa przed im peryalistjoznym . agon taini, 
którzy grożą, że uczciwe, iseie francuskie za­
chowanie się zostanie ukarane deportacją i 
wygnaniem. Takich ludzi należy oddać w rę­
ce sprawiedliwości a sprawiedliwość przyjdzie 
dla wszystkich. Nastąpi obrachunek 
tymi, którzy szanują ustawę, a tymi, 
nia pogardzaja. Was jako wieśniaków p u s  ę 
o rozszerzanie1' myśli, że ludność wiejska m. 
prawem wyborczem uchwalić i utrzymać ie- 
publikę. Jesteście najliczniejszą a zatem i 
najsilniejszą klasą narodu, do was zwracają 
się c i, którzy usiłują uratować przywileje 
czasów ubiegłyen. Wzbudzają w was niena­
wiść przeciw formie rządu, która przys 01 
narodowi demokratycznemu. Pocieszającym 
jest wzrost republikańskiej idei przy każdym 
nowym wyborze. Jednakże cel zostanie o- 
piero wtenczas ostatecznie osiągnięty, gdy 
wychowywane w szkole dzieci wyrosną na 
mężów. Pouczajcie więc o wartości i zna­
czeniu kartki wyborczej, pouczajcie swych 
przyjaciół, że ta kartka papieru usunie opła­
kane stosunek i sparaliżuje wszelkie szkodli­
we zabiegi. Pizez uią wpływacie na adrniui- 
stracyę, finanse, ustawodawstwo. Myśl ta od­
niesie zwycięstwo, jeśli tylko pragniecie zwy­
cięstwa. W dniu, w którym ostatni wyborca 
zrozumie związek kartki wyborczej z istotą 
państwa, będziemy panami samych siebie. 
W tenczas nikt nie będzie obojętnym i 
będzie przy oddaniu swego głosu kierował 
się małodusznemi względami, ale jedynie 
religijnem  poczuciem powszechnej ludzkiej 
solidarności. Wyborcy wiejscy rozstrzygają o 
przyszłości Francyi, gdyż znajdują się w 
liczbie 8 do 10 milionów. Do nich też zwra­
ca się obecnie oszczerstwo i mówi do nich, 
że ja jestem nieprzyjacielem rządu ; ale ja 
jestem  tylko nieprzyjacielem despotyzmu, któ­
ry sprowadził Bedau, nieprzyjacielem słodziut­
kiego jezuity z mu. Przeciwnicy powiadają, że 
wynaleźliśmy widmo klerykalne. Niestety wi- 
dzieliśny je w rzeczywistości, gdyż kazalni­
cę zamieniło w polityczną trybunę. Miejcie 
zaufanie do większości powracającej do W er­
salu. Powraca ona z świadomością swego o- 
bowiązku i będzie przestrzegała ustawy 
w obec każdego , zjedna znaczenie jedynie 
prawdziwej pawadze , to jest powadze Fran­
cyi “•

(Echa wojenne.)
otrzymał z BukaresztuCzas otrzymał z Bukaresztu list. za­

wierający dużo nowych i ciekawych wiado- 
domości. Z listu tego pozwalamy sobie po­
wtórzyć niektóre ustępy. Korespondent pisze, 
ja k i będzie przebieg dalszej kam panii?  Oto 

pytanie które sobie tu  wszyscy zadają, a nikt 
stanowczej nie może dać odpowiedzi; pew- 
nem  jest tylko, że pomimo wielkich zaw o­
dów i strasznego oporu, na który Rossyanie 
natrafili, ani na chwilę dotąd nie pomyśleli 
o odstąpieniu od przedsięwzięcia lnb o za- 
warciu pokoju przed odwetem Tak w naj­
niższych jak w najwyższych sferach wiedzą 
dnhrzp ż’e byłoby to abdykacyą Rossyi. W inie- 
uem  dodać, że upadku na duchu u Rossyan 
nie ma pomimo, n  czują doskonale upoko­
rzenie ' nie ma też fanaberyi i owego pobrzę­
kiwania pałaszem, które dawniej było tak 
rozpowszeonione między oficerami rossyjskie-
mi Jest u niefi przekonanie, że w końcu 
pokonać Turcję muszą, choćby kosztem wiel­
kich ofiar. Jeden tylko cesarz jest nieco 
przygnębniouy. i odczuł silnie klęski i up,o 
korzenie. Nie jest on przy dobrem zdrowiu 
naiprzód" chorował on na żółtaczkę, potem 
przyszła bronchitis, z której dotąd niecałkiem 
sie wyleczył- Jest tu dość rozpowszechnione 
mied/y Rossyauami zdanie, że w kwietniu, 
wejdą do Stambułu.  ̂ Dla czego właśnie 
kwietniu, wyrozumieć me mogę, bo to jesz 
07e pora najgorszych i m eprzybytych dróg 
za Dunajem. M niemałbym zatem, że w razie 
nawet pomyślnego dla Rossyan obrotu rze 
e/y dopiero p o e t e k  czerwca możnaby na­
znaczyć jako porę stanowczego działania. O 
ile ini wiadomo, w sferach wojskowych ros 
n isk ich  następujący przewidują bieg wypad­
ków na teatrze wojny. Plew na są to trzy 
p-óry i nie trzy, ale cztery doliny, gdyż 
czwarta rozpoczyna się w tyle pozycyj i wsn 
wa się m iędzj dwie skały. Są to już pod­
nóża Bałkanu. Pozycję tę na głównym trak­
cie silną z na tu ry , wzmocnili nadzwyczaj 
Turcy robotami ziemnemi, w których celują; 
pod "tym względem przeszli oni wszystkie 
r wojska, i sami Rossyanie z podziwieuia 
L i ś ć  nie m ogą; Turcy kopią się w ziemi, 
■ik istne krety. Wszystkie te roboty są pod­

minowane, takie przynajmniej panuje mnie 
L n ie  i dla tego atakujący nadzwyczaj dzia 

łajn, ostrożnie, a w ostatnim ataku 19go nie 
weszli Rumuni do reduty, chociaż ją na 
chwilę Turcy opuścili. To też byłoby prawie 
bczużytecznem chcieć zdobywać tę pozycyę 
co pominąwszy miny, drogo i tak już kosz­
towało i nadal o wielkie przyprawiłoby stra­
ty. Plewnę przecież, jak tu sądzą Rossyanie, 
najdalej do połowy listopada sami Turcy o- 
puszczą, bo stopniowo wszelkie kom unikacje 
Rossyanie im przetną oraz dowóz żywności; 
dziś już liczna kawalerya przeszkadza związ­
kowi tureckiemu z Sofią. Jeżeli Turcy opusz­
czą Plewnę, przełamawszy łańcuch rossyjski 
który ją  okala, znajdą na drodze do Sofii 
również silne pozycje i w nich znowu się 
oszańcują. Tych pozycyj w tym  roku Ros 
syauie ani zdobywać ani oblęgaó nie mogą 

nie będą. Wojska z pod Plew ny cofną w 
części n a le w y  brzeg Dunaju z powodu nie­
pewności kom unikacji i większej trudności 

dowożeniu żywności. Z arm ii następcy 
tronu, przez zimę pozostanie na prawym 
brzegu tyle, ile potrzeba będzie do oblęgania 
Sylistryi i Ruszczuku. Obsadzą także silnie 
tetes de ponts.

Generał Ignatiew  popadł stanowczo 
w niełaskę i to w następujący sposób: P e ­
wnego razu cesarz był cierpiący i zamiast 
udać się do izby jadalnej, kazał sobio przy­
nieść obiad do sypialni, sztab obiadował w 
jadalni, a generał Ignatiew  siedział na pier- 
wszem miejscu; w tem wchodzi car, wszyscy 
powstali, a on wprost odezwał się do gene­
rała Ig n a tiew a : „Powiedziałeś, że za trzy 
miesiące będziemy w Stambule, już blisko 
jest sześć miesięcy, a nas tam  nie ma, upły-
nie dziewięć miesięcy, a jeszcze tam  nie bę­
dziemy. Smuci cię to i mnie wielce, wpływa 
to na twoje zdrowie i na m oje, ja muszę tu 
zostać, ale ty jedź do domu odpocząć1' i wy­
szedł. W tej chwili wszyscy obecni odwrócili 
się od generała Iguatiewa, a on wieczorem 
wyjechał. Ks. Czerkaski także w tej chwili 
ma być niby w niełasce. Mowa ostatnia A- 
ksakowa złe sprawiła wrażenie. Ktoś z wy­
żej położonych Rossyan powiedział mi: „Tym 
rażeni Aksakow za daleko poszedł11. N ajbar­
dziej z wszystkich niezadowolmonym ma 
być następca tronu, którego in ic jatyw ie nic 
zgoła nie pozostawiono i który słuchać m usi 
ściśle rozkazów głównej kwatery. Potępia on 
cały sposób prowadzenia wojny, jest w złym 
humorze, na wszystkich narzeka i tylko kr. 
Wo roń co w Daszków posiada jego zupełne za­
ufanie.

Pom im o niesłychanych kosztów tej 
wojny, rzecz dziwna, a jednak prawdziwa, 
dotąd Rossyanie jeszcze wszystko płacą zło­
tem, płacą za wszystko dobrze i niewątpliwie 
jest tu sposobność robienia najlepszych p ie­
niężnych interesów. Jak  długo to potrwa. 
Zdawać by się mogło, że niebawem urwać 
się m usi.“

(Z Konstantynopola.)
h  Pery pisze korespondent Koln. Ztg. 

Usunięcie Mehemeta Alego z naczelnego do­
wództwa nastąpiło głównie z tego powodu, 
że stronnictwo starotureckie widziało go nie­
chętnie na tak wysokiem stanowisku i bra­
ło ln u  za złe, że otoczył się sam ym i ofice­
rami zagranicznymi. Być może, że niepowo­
dzenie jego pod Bielą było także po części 
wina Aehmeta Ejuba baszy, który je s t zde­
klarowanym zwolennikiem i przyjacielem Re- 
rlifa baszy i podobne m iał pretensyę otrzy­
mania naczelnego dowództwa nad arm ią pod 
Szumią po usunięciu serdara-ekrema. Mehe 
met Ab zanosił często skargi do seraskieratu 

„ ggipeyan i m iał nawet rozstrzelać kilku 
E gipcjan  za nieposłuszeństwo. Poczytano mu 
to za zbrodnię. Po Sulej manie nie spodziewa­
ła sie tu czynów nadzwyczajnych, powiadają, 
i*! brak mu rozwagi i zimnej krw i. Poświę­
cił on pod Szybką 20.000 żołnierzy, jedynie 
w celu odebrania wąwozu, do ktorego obro 
ny jak utrzymują Turcy wystarczało 800 
żołnierzy. W  ob07lie p,od. SzNbka , panuje 
przekonanie, że Turcy wkrótce zdobędą fort 
św Mikołaja. Beuf basza, który dowodzi o 
becnie armia turecką w Szybce, ma być czło 
wiekiem bardzo uczciwym i bardzo zdolnym 
urzędnikiem  administracyjnym, ale jego sława 
wojskowa gruntuje się tylko na klęsce ponie 
sionei pod Jenizagrą. l o  selamlilcu w dniu 
5 b m odbył sułtan przegląd kilku batalio 
nów nizaraów. lnustehafizu i railicyi obywa­
telskiej. Do milicyi przem ówił w imieniu 
sułtana marszałek pałacowy Said basza, wy: 
rażajac nadzieję, f  . zawarty zostanie pokoj 
nełen chwały, pokoj zdobyty w ierną usługą 
milicyi oddanej ojczyźnie, m arszałek zakoń­
czył swa rzecz wyrażeniem nadziei, że gwar 
dźiści złoża dowody tego samego uzdolnie­
nia i gorliwości, gdy chodzić będzie o zrea­
lizowanie zamierzonych reform. Ta mowa, 
świadcząca o dobrych zam iarach sułtaua, na­
biera jeszcze większego znaczenia przez to, 
iż została wygłoszoną do gw ardyi obywatel­
skiej, która jak wiadomo, składa się z sam yd  
ulemów  i urzędników. Biedny monarcha, któ­
ry obecnie ma niejedną gorzką godzinę, zna- 
ehodzi pociechę przynajm niej w życiu domo 
wem m iał bowiem wwem, miai Dowiem  w  czwartej swej żonie, 
pięknej Ozerkiesce, znaleźć ideał kobiety

Rząd wydaje obecnie 3 miliony funtów, 
a jak się dowiaduję, w najbliższej przyszło-

pożyezki tm eckie 
utworzony będzie 

w pierwszych 10 
wierzycielom nie 
od sta, dopiero

G&isią Lwowska z dnia 29 października 1877.

SCI puści znowu w obieg dalsze 3 miliony 
kaiinów. Tym sposobem będzie uzupełniona 
suma 16 milionów funtów kaimów, do któ­
rych eiuissyi został rząd upoważniony uchw a­
łą  parlamentu. Bank ottomański jest w przy- 
krem położeniu. Nie może cofnąć swego 
wiza z pieniędzy papierowych, nie może zer 
wać stosunków z rządem, oibowiem zaanga­
żował się zanadto. W  kasach banku jest je ­
szcze 2,400.000 funtów z pierwszej emisyi 
kaimów, które miały służyć na pokrycie roz­
licznych pretensyj bankierów tutejszych do 
rządu; ale z tej kwoty wydał już bank b ar­
dzo znaczną sumę. Przed nową em isją  pa­
pierów wartościowych, będzie jeszcze musiał 
rząd zasięgnąć zezwolenia parlamentu. P e ­
wien finansista zapewniał muię, że po za 
warciu pokoju wszystkie 
zostaną i konwertowane i 
jeden fundusz, z którego 
atach płacić będzie rzad 
więcej jak 1 albo l 1/* 
później, gdy kraj podniesie się ekonomicznie, 
wynosić będzie stopa procentowa -  do 2 l/3 
od sta. Bank ottomański nie płaci od dwóch 
lat ani procentów, ani dywidendy. Dziwie 
się należy, że mimo to ma jeszcze kredyt 
pomiędzy miejscowymi bankierami, którym 
nie daje najmniejszej gw arancji za wypoży­
czone miliony. Tylko jeden jegomość ze sfer 
bankierskich otrzymuje regularnie należące 
mu się kwoty. Jest to pan Azariau, agent 
Pronidencc Pool Company w północnej A m e­
ryce, który dostarcza broni dla armii tu rec­
kiej. W  tych dniach wysłano mu znowu 
300.000 funtów w złocie. Podczas eksplozyi 
prochu w Makoikiói poszło w niwec 3.000 
ok prochu w wartości 1000 funtów. Ogólna 
szkoda przez zniszczenie budynków, maszyn 

inateryału wynosi 10.000 lun ow. A bduł 
Ham id nakazał, ażeby wdowom i sierotom 
po zabitych 52 osobach wypłacano raz na 
zawsze pensye wdowie i zapomogi z fundu­
szów państwowych.

Ponieważ subskrybcya na sprawienie 
odzieży zimowej dla armii wydala bardzo 
skromne rezultaty, przeto nakazał rząd, ażeby 
obywatele państwa, bez wyjątku wyznania 
dostarczyli 500.000 watowanych kapot i ty ­
leż par pończoch. Sam Stam buł ma dostar­
czyć 30 000 kapot i pończoch. Wojskowe 
warsztaty krawieckie szyją obecnie 350.000 
watowanych kapot; z tych otrzyma armia tu- 
ecka w’ Plewnie 50.000, armia azyatycka 

150.000, a armia rozlokowana w wschodniej 
Bułgaryl 150.000 sztuk. Ali Suavi Effendi, 
osławiony dyrektor Galaty, który od czasu 

padku Midhata stał się największym przy­
jacielem rządu i ogłasza swe naiwne listy do 
narodu w dziennikach tutejszych, a nadto 
miewa zabawne odczyty o magnetyzmie, za­
czyna obecnie gorliwość swą wytężać w kie­
runku dobroczynnym. Przed kilku dniam i 
urządził on międzynarodowy koncert w tea­

trze letnim na rzecz rannych żołnierzy. W  
ciągu koncertu odśpiewano „hym n o P le­
wnie skomponowany przez p. Emila Des- 
champs, premiowanego elewa konserwatoryum , 
wczoraj znowu miał mowę w meczecie Zofii 
wobec bardzo licznego audy to ryum ; przy 
wstepie do meczetu zbierano składki na rzecz
rannych.

" W edług wykazów statystycznych prze­
bywa obecnie w Stambule 25.000 zbiegów7 
w najokropniejszej nędzy. W szpitalach woj­
skowych jest 15.000 chorych i rannych żoł­
nierzy. Celem pielęgnowania chorych przy­
było do Stambułu ostatnim  parowcem trye- 
steńskim 8 sióstr Opatrzności i 4 Dyakoni- 
sek z Drezna. Księżna Reuss nakłoniła je 
do podróży. Siostry Opatrzności mieszkają w 
katolickim klasztorze St, Benoit w Gałacie a 
Dyakoniski w naszym szpitalu. Sfery rządo­
we obawiają się zatrudnić te zakonnice w 
szpitalach tureckich, a to głównie dla tego, 
aby jaki dziki Czerkies albo Zejbek nie zn ie­
ważył ich. co mogłoby wywołać reklamacye 
dyplomatyczne, albo co najm niej długi sze­
reg artykułów dziennikarskich. Księżna Reuss 
wystosowała w tych dniach list do sułtana 
z prośbą, ażeby pielęgnowanie chorych kazał 
jak najrychlej powierzyć siostrom O patrzno­
ści. Nowy park sanitarny „czerwonego pół­
księżyca-1, składający się z 17 wagonów, stoi 
już na dworze kolejowym w Sirkedji-Iskelessi. 
12 wagonów jest przeznaczonych' dla ciężko 
rannych; wewnątrz mają te wagony po 12 
mat wiszących; 5 wagonów jest przeznaczo­
nych do transportu lekko rannych. Jeden 
wagon zawiera w sobie aptekę a drugi kuchnię 
połową. W tych dniach m a odejść do Filipo- 
pola jeden oddział tego parku, w celu zabrania 
rannych z Szybki. Z Szybki i okolic położo­
nych na południe Bałkanu mają chorzy i 
ranni być sprowadzeni do Stam bułu. Ranni 
z armii bułgarskiej zostaną pomieszczeni w 
Szurali albo W arnie, ale najgorzej ma się 
rzecz z rannym i w Plewnie. Tam nie została 
jeszcze nawet poruszoną kwestya am bulanso­
wa. Dla żołnierzy, którzy odznaczą się w walce 
z nieprzyjacielem, kazał sułtan wybić medal; 
na jednej stronie nosi ten  medal podpis su ł­
tana, toni/lina, a na drugiej stronie półksię­
życ. Abduł Ham id należy do ludzi wdzięcz­
nych. W tych dniach kazał on byłemu sze- 
ikoioi-id-lslani, Thijnile Effendiemu, niegdyś 
swojemu przyjacielow i, który niedawno po­
padł w niełaskę, wypłacać miesięcznie 10000 
piastrów. Jak wiadomo, wydał Hajruła Effen­
di dwie fetwy  o detronizacyi A bduł Azisa i 
Murada. Hajruła Effendi przeznaczył tę kwotę, 
na zapomogi dla zbiegów. Obecny s s ń k -n l-  
Islam , sim plex homo, ale zresztą;] czło­
wiek uczciwy, otrzym ał order Osmanie naj­
wyższej klasy11.

K R O I I K A

(m) P om nik ś .  p. K am ińskie-
go, na cmentarzu łyczakowskim, został wczo- 5 
raj poświęcony. Aktu religijnego dokouał ksiądz 
Niemczynowski z zakonu OO. Dominikanów. Po 
odśpiewaniu egzekwii, zabrał głos p. Jan  Do­
brzański i w długiem przemówieniu skreślił ży­
wot i działalność znakomitego męża, który tak 
długo czekać musiał na tak skromny znak 
czci pośmiertnej. Mówca oddał hołd wielkim 
zasługom zmarłego jako badacza języka polskie­
go i wskrzesiciela sceny narodowej we Lwowie.
Po Dobrzańskim przemówił do licznie zgroma­
dzonej publiczności dr. Kamiński, burmistrz 
stanisław ow ski, synowiec Jana Nepomucena, 

iękująe wszystkim, którzy zajęli się zbiera­
niem składek i wystawieniem pomnika na mo­
gile jego stryja. P. Witalis Sinochowski, były 
dyrektor teatru polskiego we Lwowie i prezes 
komitetu, który zajął się ustawieniem pomnika, 

iżył na mogile swego mistrza i towarzysza 
wieniec laurowy. Na  tem zakończyła się uro­
czystość. Grób Kunińskiego leży na tak zwa­
nym starym cmentarzu przy głównej alei pro­
wadzącej popod kaplicę lir. Borkowskich. R ó­
wnocześnie z ustawieniem pomnika przykryto mo­
giłę płytą kamienną. Sam pomnik jest bardzo 
skromny. Jest to niewielki, płytki blok z mar­
muru szląskiego. Na frontowej ścianie umie­
szczono spiżowe popiersie Kamińskiego. Arty­
stycznemu wykonaniu nie można wprawdzie nic 
zarzucić, ale wszyscy, którzy znali osobiście 
znakomitego pisarza i dramaturga a nawet na­
leżeli do rzędu najbliższych jego przyjaciół, u- 
trzymują, że podobieństwo rysów jest nadzwy­
czaj małe, niemal żadne. Popiersie modelował z 
yeiny p. Tadeusz Wiśniowiecki a odlew z spi­

żu wykonał p. Kasprowicz we Lwowie. Pod 
popiersiem znajduje się następujący napis:

Janowi Nepomucenowi 
K a l i ń s k i e m u , 

znakomitemu dyrektorowi sceny polskiej, 
pisarzowi dramatycznemu, 

filozofowi i badaczowi języka ojczystego 
Wdzięczni Rodacy.

Ur. w Kutkorzu Um. we Lwowii
27 października 1777. 5 stycznia 1855

Na drugiej stronie płyty umieszozom 
następujący dwuwiersz z K rakow iaków  i  0 6  
r a l i :



„Nie przestańcie wy uczeni siać ziarna mą-
[drośei.

Choć się teraz nie rozpleni, zejdzie w poto-
[ranośoiiŁ'

— K o m i t e t  w y k o n a w c z y  kra­
jowej wystawy zawiadamia, że przedmioty, wy­
losowane przy ciągnieniu urządzonej przez ko­
mitet loteryi fantowej, a przez wygrywających 
nie odebrane, sprzedane będą w drodze licyta­
c ji w poniedziałek dnia 5 listopada r. b. o 
godzinie 11 przed południem na placu wysta­
wy. Zarazem oznajmia komitet, że w ygryw ają­
cym, którzy zgłoszą sic przed powyższym ter­
minem, wygrane zostaną wydane. Dotąd nie o- 
debrano z cenniejszych wygranych te, które 
padły na następujące numera : 185, 548, 1001, 
1448. 1507, 2869, 2870, 3215. 4584. 4779, 
5427, 5 757, 6025, 7025. 8607, 8870, 9480, 
9558, 9586, 10995.

—  W teatrze dziś „Reju*“ ( Wild- 
feuer) poemat dramatyczny w 5 aktach Fryde­
ryka Halma, przekład Emila B.

* S a m o b ó j s t w o .  Wczoraj o godzinie 
5 rano w pracowni szewca K. GL przy ulicy 
krakowskiej, powiesił się terminator Jędrzej 1' , 
liczący lat 18. Przyczyna samobójstwa n ie w ia ­
doma.

*UTa p l a c u  M a r y a c k i m  zdarzył się 
wczoraj przerażający wypadek Zofia Ciesielecka, 
służąca, idąc po wodę upadła nagle na ziemię i 
w tej chwili życie zakończyła. Według zdania 
lekarza nieszczęśliwa upadła w napadzie epile­
ptycznym i uderzyła się głową tak silnie o 
kamienie, iż śmierć bezzwłocznie nastąpić mu­
siała.

* Pożar. Zeszłej nocy z niewiadomej 
dotychczas przyczyny wybuchł pożar w stajni 
pod 1. 63 za rogatką Janowską. Dla braku 
wszelkiego ratunku zniszczył ogień w przeciągu 
trzech kwadransów do szczętu całe stajenne za­
budowanie a wraz z stajnią zgorzało piec 
krów.

* D e z e r c y a .  Wczoraj zbiegł ze szpi­
tala wojskowego Wasyl Mysiuk, szeregowiec tu ­
tejszego pułku piechoty barona Ringelsheima. 
Ubrany był w wojskowy płaszcz. Powodem u- 
cieczki było śledztwo karne, w którem zbieg pozo- 
stawał.

—  L i s t e m  g o ń c z y m  ścigany jest 
urzędnik pocztowy z Lipska, Karol Fryderyk 
Pilz, który w tych dniach przywłaszczył sobie 
na poczcie paczkę i sumą 11.000 mark wzl o­
cie angielskiem i znikł bez śladu.

— l i i e z n a n y  d o t ą d  p o r t r e t
Kopernika utworu gotajskiego malarza 
Speohta, odnaleziono w Warszawie. Portret ten 
zapewne będzie wysłany do Muzeum Kopernika 
w Rzymie.

— Z m a r ł y  a r c y b i s k u p  m o n a ­
c h i j s k i .  ks. Grzegorz Scherr, był asystentem 
tronu i prałatem domowym Jego Swiętobliwo- 
ści, patrycyuszem rzymskim (Patricius Rom a- 
n u s), racicą korony bawarskiej i t. d. Urodził 
się był w Neuburgu w roku 1804, święcenia 
Kap-t ńskie otrzymał w roku 1829. W  jedena­
ście iat później został opatem klasztoru Bene­
dyktynów w Metten, a w r. 1856 wstąpił na 
monachijską stolicę apostolską.

— Bandę fałszerzy banknotów 
bardzo rozgałęzioną odkryto w tych dniach w 
Chemnitz. Dwudziestu jej uczestników już are­
sztowano.

— P o l i c y a  l u i o j s l c a  w Niemczech 
j je s t  obecnie bardzo czynną. Z nieubłaganą su­

rowością ściga mianowicie fałszerzy artykułów 
żywności, zaprawiających mleko, masło i t. d. 
w sposób wcale nie przyczyniający się do zdrowia 
konsumentów. Nadto magistrat monachijski o- 
r/.ekł, iż na przyszłość lokale większych pi­
wiarń i restauracyj muszą być ze względu na 
zdrowie gości przynajmniej półczwarta metra, a 
lokale szynków i kawiarń przynajmniej 3 me­
try wysokie. Magistrat moguncki zaś zupełnie 
zakazał wszelkich lokalów publicznych w ro­
dzaju t. z. Caffó-Chantants.

— €< w a l l o w  n y  o r k a u  zniszczył cl 
24 b. m. częściwo kanał, którym zaopatrywano 
położone wśród jałowej pustyni miasto Suez w 
wodę do picia, oraz w kilku miejscach uszkodził 
drogę żelazną pod Suezom.

— W  p r z y s t ę p i e  s z a l u  targnął 
się na swoje życie mechanik Franciszek Ma­
jewski w Wiedniu. Nieszczęśliwy, liczący. hit 
zaledwie 32, skoczył z okna mieszkania swego 
na drugiem piętrze na bruk i bardzo ciężko się 
pokaleczył.

—  T r a g i c z n y  e p i l o g  znalazł pro­
ces w sprawie spadku kupca Sanftleben w Mo­
skwie, o którym donosiliśmy. Jeden z oskarżonych 
generał-major Martung, uznany winnym przy­
właszczenia sobie wekslów nieswoich oraz innych 
przestępstw zastrzelił sio w gmachu trybu ual-
'■im, bezpośrednio po ogłoszeniu wyroku.

—  O s p a  szerzy się epidemicznie pomię- 
Izy dziećmi w Opawie do tego stopnia, że mu- 
fiano zamknąć tam niektóre szkoły.

S t r a s z l i w y  o r k a n  spustoszył 
i. 23 września jedną z wysp Małych Antylów 
w południowo-wschodniej stronie morza Kara- 
bskiego), największą z posiadłości niderlandz- 
;ich w Indyaeh zachodnich, Curacao. .Jak do- 
msi belgijski konsul tamtejszy rządowi swemu, 
.rkan zniszczył połowę miasta Curacao, przy

czem zginęło 20 osób. Szkoda w ynosi około 70 
m ilionów franków.

Z IZ B Y  S Ą D Ó W  E J

W iedeń 26 października.

(D zia ła  Uchatiusa.)

A  Dzisiaj toczyła się ostateczna rozpra­
wa przeciw trzem dyurnistom, zatrudnionym 
przy c. k. arsenale w Wiedniu, którzy usiło­
wali wykraść szczegóły fabrykaoyi dzieł Ucha­
tiusa i odprzedać sekret agentom zagranicznych 
mocarstw. Oskarżeni nazywają sią Karol Ferdy­
nand N a c h t n e b e i ,  41 lat, Ignacy Ze LI e r ,  
23 lat i Ludwik G ó t z , 88 lat liczący. Wszyscy 
trzej umieszczeni byli w kancelaryi lejarni c. 
k. arsenału jako kopiści.

Prokuratorya państw oskarża wszystkich 
trzech o zbrodnię s z p i e g o  st  wr a , i opiera to 
oskarżenie na następujących faktach. W lipcu 
h- r. powierzył pisarz włoskiego konsulatu w 
Wiedniu, Giacomo A r m n i a  dwie tablice z ry­
sunkami do przekopiowania niejakiemu Anto­
niemu M i n i s t r o w i ,  rysownikowi Tablice te 
wyobrażały części składowe działa Uchatiusa. 
Antoni Minister powziął podejrzenie i doniósł o 
tern władzom wojskowym, które natychmiast 
rozpoczęły śledztwo. Okazało się, że Nachtnebei 
przy pomocy Zeilera i Gótza rozmaitemi podstę- 
pnemi sposobami starał się przyjść w posiada­
nie szczegółów, z których dałby się wykombi- 
wać sekret fabrykaoyi nowych dział bronzowych 
wynalazku gen. Uchatiusa. Uwięziono wszystkich 
trzech dyurnistów, a u głównego winowajcy, 
Nachtnebla znaleziono rozmaite dowody winy, 
miedzy irmemi kwestyonaryusz, który zawierał 
osm pytań, odnoszących się do sekretu fabry­
kacji, na które to pytania Nachtnebei przy po­
mocy obu swych wspólników pozbierał wyja­
śniające odpowiedzi z aktów arsenału. Celem 
tego wybadania materyałów i szpiegowania było 
sprzedanie tajemnicy dział Uchatiusa o b c e m u  
m o c a r s t w u .  Jakkolwiek bowiem Nachtnebei 
twierdzi, że obliczenia, rysunki, pojedyncze 
sztuki kruszczu itd. zbierał dla jakiegoś austrja- 
ckiego kapitana K e l i n e r ,  który potrzebował 
dat i wskazówek do celów czysto fachowych i 
literackich —  to już sam fakt, że tablice i ry­
sunki znajdowały się w ręku pisarza włoskiego 
konsulatu, który otrzymał je znowu od członka 
ambasady włoskiej M ai non i ego dowodzi, że 
Nachtnebei i spółka mieli na głównym celu 
zdradzenie tajemnicy obcomn mocarstwu.

Po odczytaniu tego aktu oskarżenia, któ­
rego treść podaję w najzwięźiejszym wyciągu, 
rozpoczęło się psrzełnchanie obwinionych.

N a c h t n e b e i  zaprzecza, jako szczegóły 
fabrykaoyi dz ia ł zam ierzał by ł przedać obcemu 
m ocarstw u. Z b iera ł on m ateryały  dla pewnego 
kap itana , nazw iskiem  Keliner, którego poznał 
w kaw iarn i, a  który potrzebow ał ich do n ap i­
san ia  fachowej rozpraw y.

P r z e w o d n i c z ą c y . Jakich szczegółów 
źądai od pana ten tajemniczy kapitan Keliner, 
który nie istnieje w armii austryackioj i które­
go nikt nie zna ? j

O s k a r ż o n y :  Żądał wyjaśnienia o zapale 
działa i dał mi rendea-vous na placu Schwar-
zenberga. N a s t ę p n i e  podyktował mi ośm pytań, 
na które chciał odpowiedzi.

P  O dpow iedziałeś pan  na nie ?
O Tak jest. Odpowiedziałem na pieć py­

tań sam, a na trzy dalsze odpowiedział Zeller.
p  Ozy m asz pan kartę  w izytow ą tego 

k a p ita n a ?
O. M iałom ją  ale zgubiłem . Opiewała 

ona: Morit-g liM er  v. Keliner, ih iup tm ann
des Gcneralsiabes a. D.

P. Ile Pllft o trzym ałeś pieniędzy od tego
kapitana? .

O. D aw ał mi roznemi czasy różne sumy; 
razem  około 1000  zł.

P. Czy ten kapitan odwiedził pana kiedy 
w domu?

0. Nigdy. ,
P. N ie spo tykałeś go pan przypadkiem

na ulicy? .
0 . Nie. Kaz tylko widziałem go później

na dworcu kolei państwowej w towarzystwie 
innego pana. Po mojem uwięzieniu pokazywał 
mi tego drugiego nieznajomego pana agent po­
licyjny, i wtedy sic dowiedziałem, ze to był
hr. K e l l e r ,  c z ł o n e k  a m b a s a d y  n i e ­
m i e c k i e j .

P r z e w o d n i c z ą c y  odczytał następnie 
brulion listu, znaleziony u Nachtnebla, z któ­
rego wypływa, że oskarżony ofiarował sekret 
wyszpiegowany także f r a n c u s k i e m u  r z ą ­
dowi .

N a c h t n e b e i  zapewnia, że brulion ten 
napisał w irytacji, kiedy go oddalono z arse­
nału, i że nigdy nie wysłał tego listu.

P r z e w o d u .  Mamy tu także notatkową 
książeczkę pańską, w której są zapisane adresy 
poselstwa duńskiego, szwedzkiego, włoskiego i 
francuskiego, dalej włoskiego pułkownika Mai- 
uoni, i oficerów francuzkich barona Randala i 
hr. Latonia.

O s k a r ż o n y  otrzym uje, że adresy  te wy­
p isa ł sobie z kalendarza ale n igdy z nich nie 
rob ił użytku.

Prokurator L a m e z a n :  Ozy po areszto­

w aniu  swojem nie pow iedziałeś pan  w  policyi. 
iż być może, że ów m istyczny „kap itan  Kell- 
n e r“ je s t w łaściw ie c z ł o n k i e m  a m b a s a d y  
n i e m i e c k i e j ,  lir. K ellerem ?

O s k a r ż o n y :  Tego nie tw ierdziłem . A- 
genci policyjni zaprow adzili m nie  ̂pod bram ę 
am basady niem ieckiej i tam  czekaliśm y, aż hr. 
K eller w yszedł. W tedy zapytano mnie, czy 
znam  tego pana? Odpowiedziałem , że w idziałem  
go w  tow arzystw ie kap itan a  KelLnera na  dworcu 
koleji państw ow ej.

N astępu je  potem przesłuchanie  dwóch dal­
szych obw inionych, Zeilera i Goetza. Zeznania 
ich nie zaw ierają  nic nowego. Goetz w yłapany 
zosta ł w  chw ili, gdy w  b iurze gen. U chatiusa 
zam ykał szklanne drzw i od szafy, w której 
znajdow ały  się ta jne  papiery . Szata ta  była 
zam knięta, ale klucz tk w ił w zamku.

Ciekawe są zeznania b rac i M inistrów , 
którzy  przyczynili sic do wykrycia^ całego 
szpiegostw a, ujrzaw szy, że poruczone im  przez 
konsu la t w łoski rysunk i do przekopiow ania od­
noszą się do fab ry k ac ji dz ia ł U chatiusa. Józef 
M inister u d a ł się z ry sunkam i do m in isters tw a 
wojny i opow iedział ca łą  rzecz pułkow nikow i 
M ullerow i, k tóry  k aza ł m u zachow ać odkrycie 
w tajem nicy  a na dom aganie się konsulatu 
w łoskiego o zw rot rysunków , daw ać zwlekające 
odpowiedzi. P isa rz  konsu la tu  A rm ani upom inał 
się is to tn ie  natarczyw ie o zw rot rysunków , o- 
b iecyw ał naw et pieniądze, aby nw  je oddano. 
Ze słów  A rm aniego zdaw ało się w ypływ ać, że 
ry sunk i te o trzym ał on od członka włoskiej 
am basady m ajora M ainoniego, który  , znowu do­
s ta ł je z am basady niem ieckiej, od hr._ Kellera.

Giacomo A r m a n i ,  p isarz  konsulatu w ło­
skiego, opowiada, że m ajor w łoski M ainoni w rę­
czył mu te ry s u n k i, aby je d a ł przekopiować 
jakiem u zdolnem u rysow nikow i. D ałem  je  więc 
p. M inistrow i.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy p an n ie  wiesz, od 
kogo m ajor M ainoni o trzym ał te  ry su n k i?

A r m a n i :  Nic wiem.
P r z e  w. Czy major M ainoni ro b ił panu 

w yrzuty, gdyś mu nie m ógł zwrócić rysnków , 
zatrzym anych przez kopistę Józefa M in is tra?

A r m a n i :  Gdym m u pow iedział, ze ko­
p is ta  zan iósł rysunk i do m in is te rs tw a  wojny, 
w ybieg ł m ajor M ainoni szybko i już go więcej 
nie w idziałem .

Po przem ów ieniach p roku ra to ra  hr. La- 
m ezana i obrońców  oskarżonych, sąd w ydał 
w yrok, skazujący F erdynanda  N a c h t n e b l a  
na c z t e r y ,  a Ignacego Z e i l e r a  na  d w a  la ta  
ciężkiego więzienia. T rzeci oskarżony G o e t z  
uw olniony zosta ł od oskarżenia.

Z TEATRU WOJNY

Lwów, dnia 29 października,.

Szczegóły bitwy stoczonej 24 b. m. 
między Teliszein a Górnym Dubnikiem po­
daje następujący telegram Presse, datowany 
z Sistowy 25 października: „Dnia 15 b. m. 
przeszedł generał Gurko pod Ozyrykowem 
przez Wid.  I). 17 b. m. połączyły się z nim 
Isza dyw izja gwardyi i brygada Śeiej dywi­
z ji gwardyi tak, że cały korpus zebrany w 
okolicach Toliszu wynosił 35.000 ludzi i 80 
dział.

Dnia 23 b. ra. generał Uaskarew, sto­
jący na północnym zachodzie Plewny mię­
dzy Widem a Jskerem, otrzym ał rozkaz, aże­
by następnego dnia dem onstrował przeciwko 
zachodnio-północnym przednim strażom Ple­
wny. W tymże samym dniu rozpoczęło się 
ogólne bombardowanie pozycji Plewny na 
całej linii, które trwało aż do popołudnia 
dnia następnego.

Dnia 24 b. m. przeszedł generał Gur­
ko do kroków zaczepnych, posuwając się 
drogą z Telisza ku Plewnie i natarł na T ur­
ków stojących pod Górnym Dubnikiem. Bój 
trw ał przez cały dzień i skończył się, cho­
ciaż, Turkom przychodziły posiłki, zupełną 
klęską ostatnich. Po tureckiej stronie dowo­
dził A chm et Hi wsi basza, którego Szefket 
basza na drodze do Plewny zostawił. Hiwsi 
basza, 70 oficerów. 3000 szeregowców, jedna 
baterya i trzy szwadrony Czerkiesów dostały 
się do niewoli rossyjsbiej.  ̂ Straty Gurki są 
znaczne; osadził ou wyżyny pod Górnym 
Dubnikiem. Osman basza osaczony

Dnia 26 b. m. zwiedzał W. Książę. Mi­
kołaj pobojowisko, blraty rossyjskie wynoszą 
2.500 ludzi. Turcy oprócz 'jeńców stracić 
mieli 2000 ludzi w zabitych i rannych. Po­
nieważ kawalerya rum uńska brała udział w 
bitwie, postanowiono 800 jeńców tureckich 
internować w Rumunii.

W edług Journal des Debats nadeszła 
26 b. m. do Paryża wiadomość z Konstan­
tynopola, że Osman basza odparł nowy wiel­
ki atak na Plewnę. S tiaty Rossyan mają być 
niezmierne. Wiadomość ta potrzebuje jeszcze 
potwierdzenia.

Dnia 24 b. m. arm ia S u l e j r u a n a  ba­
szy stoczyła dwie pomyślne potyczki z armią 
W. X. Następcy tronu. Rossyanie próbowali 
zaskoczyć Ruszezuk i w tym celu wylądowa­

li na wyspie Tilak Ale czujność Turków u- 
darem uiła ten zamach. Po krótkiej walce, w 
której wojska rossyjskie stracić miały 150 
ludzi w zabitych i około 800 rannych, co­
fnęli się Rossyanie. Tegoż dnia silna kolu­
mna rossyjska usiłowała obejść prawe skrzy­
dło tureckie pod Jow an Czyftlik, aby także 
od strony lądowej zaatakować Ruszezuk. Wy­
wiązała się z tego walka, w której Rossya­
nie według biuletynu tureckiego odparci zo­
stali ze stratą 800 ludzi, wiolo karabinów i 
am unicji. O tych dwóch potyczkach depesze 
rossyjskie nie wspomniały ani słówkiem. 
Sprawozdawca wojenny Frenulenblattu  obli­
cza armię następcy tronu na 130.000, zaś 
armię >S ale; ma aa baszy na 65.000 ludzi. J e ­
żeli tak jest w istocie, dziwić się. trzeba, 
dlaczego Rossyanie nie rozpoczynają stano­
wczej akcyi. Miałoźby dwóch Rossyan ua je ­
dnego Turka być jeszcze za mało?

Ostatnia k l ę s k a  Rn in u n ó w pod 
Plewną sprawiła w Bukareszcie okropne 
wrażenie. Korespondent Polit. Corresp. w 
liście z 22 b. in. opowiada, że wiadomość 
o tej nowej hekatombie wywołała powszech­
ne przerażenie, które wnet ustąpiło miejsca 
rozpaczy. „Wobec tych wiadomości wszyst­
kie inne sprawy ustąpiły obecnie ua drugie 
miejsce —  o polityce nikt dziś nie inówi. 
Zapowiedziane na wczoraj zgromadzenie 
wszystkich grup party i konserwatywnej, któro 
miało ostatecznie ułożyć nowy program, zo- 
slało odwołane Kilku koryfeuszy tych grup 
zebrało się wprawdzie w salonie księcia De- 
metrjusza Ghiki, ale pod wrażeniem okrop­
nych wieści z pod Plewny nie zdołali swo­
bodnie dysputowae. Straszne te wieści do­
tknęły podobne najbardziej panującą księżnę, 
Elżbietę, której stan umysłowy, budzący już 
od śmierci jedynego dziecka wielkie obawy, 
obecnie jeszcze bardziej się pogorszył. Wczo­
raj w południe przybył tu znowu wielki 
transport rannych żołnierzy rum uńskich. 
Przeważna część tych biednych ludzi ma od­
mrożone nogi. Dorobańey rum uńscy zamiast 
butów mają tylko coś w rodzaju sandałów, 
które już dawno się podarły. Skutkiem tego 
całe oddziały tych wojsk stoją od kilku ty­
godni wśród dokuczliwego zimna bose w 
ściętych lodem rowach pod Plewną. Podług 
opowiadań lekarzy biednym tym ludziom 
gnije ciało u nóg, tak że po wojnie tysiące 
będą kalekami. Należy się spodziewać, że 
Bratiano. bawiący obecnie w Poradimie, jako 
tymczasowy m inister wojny zarządzi wreszcie 
kroki, aby \V końcu z powodu odmrożenia 
nóg nie okaz ulu sie potrzeba przetranspor- 
tow anif do Rumuni i  całej armii, której po­
łowa już i tak spoczywa albo snem wiecznym 
albo leży w szpitalach. ■'

M u k h t a r  b a s z z a  cofnął się z Ze- 
winu do K ó p r i k i o j ,  położonego w punkcie, 
gdzie się krzyżują dwie główne drogi w A r­
menii karsko - erzerumska i bajazydzko-erze- 
rumska. Odległość Koprikiój od Erzeruin wy­
nosi mil siedm. Jedną z przyczyn tego od­
wrotu miał być wzgląd na połączenie się z 
korpusem Ism aiła baszy, które pod Zewinem 
przedstawiało wielkie trudności. Nadto pozy- 
cya ze ińska, jakkolwiek bardzo mocna od 
frontu, nie zasłania dostatecznie Erzeruin. 
\VT razie gdyby pozycya w Koprikioj obronić 
się nie dała,  ̂ może M ukhtar cofnąć się do 
wąwozów Ilęjne-Bujurn, którego szczyty ufor­
tyfikowane są redutami. Dejne-Bujum jest 
kluczem do Erzeruin; z upadkiem tej pozy­
cji, los stolicy armeńskiej byłby rozstrzygnię­
ty. Erzerom  bowiem nie jest fortecą w no- 
woczesnem znaczeniu tego słowa, gdyż nie 
ma fortów wysuniętych, tylko raurj ob­
wodowy z bastyonami, który może zabezpie­
czyć miasto od zamachu kawaleryi, ale nie 
zasłoni od bombardowania. W r. 1829 kilka­
dziesiąt strzałów arm atnich wystarczyło do 
zdobycia miasta, którego fortyfikacye dziś 
znajdują się w tym samym stanie, jak wtedy.

Wczoraj otrzymaliśmy następujący tele­
gram: Petersburg 28 października. Gołos do­
nosi z Kinrukdere 27 b. m. Przedwczoraj 
rozpoczęły się układy o k a p i t u l a c j ę  Ka r -  
s o ,  w którym to celu parlamentarze tureccy 
przybyli do rossyjskiego obozu. T e r g u k a s -  
s o w ściga Ism aiła baszę po za Karakilissą. 
Generał H e i m a n u  przekroczywszy Sa- 
ghanli Dagh, zajął pozycję na tyłach wojsk 
tureckich, cofających się do Erzeruin. Z Ig- 
dyru donoszą, że przed odwrotem spalili 
Turcy 240 jaszczyków. We wsi Missune po­
zostawił korpus Ism aiła baszy ogromne za­
pasy nabojów, amuuieyi i karabinów, kilka 
namiotów i około 20 chorych. Tergukassow 
posuwa się z główucini siłami powoli z po­
wodu trudności terenu.11

OSTATNIA POCZTA

O p o g ł o s k a c h  p o k o j o w y c h  pisze 
W iener Abendpost: W  ostatnich dniach po­

jaw iły się w politycznych kołach berlińskich



K
t)

i wiedeńskich pogłoski pokojowe. Z Berlina ' 
zapytywano w W iedniu a z Wiednia w Ber­
linie, czy pogłoski te są uzasadnione. Wieści 
te nadeszły z Londynu.' Pol. Corr. i kilka pism 
wiedeńskich otrzymało wczoraj dokładniejszą 
wiadomość. Pol. Corr. donosi z zastrzeże­
niem. że Porta zażądała dobrych usług A n­
glii i że tym razem w Londynie mają na­
dzieję w pomyślny rezultat usiłowań pokojo­
wych. Inne organa dają wiarę tej pogłosce. 
Potrzeba pokoju jest tak powszechną, iż chę­
tnie się w erzy w to, czego się życzy. 1 my 
chcielibyśmy wierzyć temu doniesieniu i po­
witać je  z wielką radością, cóż bowiem bar­
dziej jest poźądanem aniżeli prawdziwy i 
sprawiedliwy pokój; ale wieści pokojowe w 
przebiegu obecnej krwawej wojny już tak 
często wzbudzały różowe nadzieje, które 
zgoł się nie ziściły, że wspólnie z P. Corr. 
musimy powątpiewać o prawdziwości krążą­
cych obecnie pogłosek“ .

Inne także okoliczności przemawiają za 
tern, że rozszerzane wieści pokojowe są "zu­
pełnie bezpodstawne. I tak Prcsse dowiaduje 
się, że na bezpośrednie zapytania wystoso­
wane w tej sprawie do Konstantynopola, na­
deszła odpowiedź, iż podług zdania Porty  nie 
nadeszła jeszcze chwila odpowiednia do ro­
kowań pokojowych, ponieważ m ilitarna sytu- 
ącya w Bułgaryi nie została rozstrzygniętą. 
Że Eossya w obecnej chwili nie życzy sobie 
interw eneyi pokojowej, to nie ulega najmniej­
szej wątpliwości. M ilitarna sytuacya żadnej z 
stron wojujących nie zdaje się być do tego 
stopnia dojrzałą, aby się módz zastanawiać 
nad warunkami pokoju, a co w pewnym 
dzienniku berlińskim , a następnie w kilku 
dziennikach wiedeńskich pisano, iż Anglia 
okazała gotowość dania rękojmi, że reformy 
w Bułgaryi zostaną przeprowadzone, nie fi­
gurowało nigdy pomiędzy poważnemi polity- 
cznemi propozycyami pokojowemi i nie po­
trzebowało być zaprzeczonem przez polity­
czne koła berlińskie po prostu dla tego, po­
nieważ taka propozycja nigdy nie m iała m iej­
sca. Zresztą P olit. Corresp. wbrew swemu 
doniesieniu z dnia poprzedniego pisze po­
między inuem i: „Z depeszy, którą otrzym a­
liśmy z Konstantynopola w odpowiedzi na 
wystosowane tam zapytanie, przekonujemy 
się, że w dobrze poinformowanych kołach 
tamtejszych w powstałych w Londynie po­
głoskach tylko tyle widzą prawdy, iż pan 
Layard miał ponownie przed kilku dniami u 
sułtana audyencyę, o której przebiegu doniósł 
szczegółowo swemu rządowi. Ozy sprawozda- 

' nie to w rzeczy samej spowodowało gabinet 
angielski do kroków dyplomatycznych w ja ­
kimkolwiek kierunku celem rozpoczęcia me- 
dyaeyi, o tein w K o n stan ty n o p o li] nic nie
w iedzą'1.

Urzędownie donoszą z Pery 25 b. m. 
Telegram C o g o l n i c z e a n a  obwinia baszy - 
bożuków jakoby toporami dobijali rannych 
Rumunów dodając, że żołnierze tureccy strze­
lają na oficerów służby sanitarnej, a to w 
skutek rzekomego rozkazu wydanego^ przez 
Osmana baszę, aby wojskom rumuńskim nie 
dawać pardonu. Wszystkie te twierdzenia 
Cogolniczeana są całkowicie zmyślone i tylko 
obelgą armii tureckiej, która nigdy nie do­
puszczała się podobnych zbrodni. Te kłam­
stwa Cogolniczeana zdolne są raezej wzbu­
dzić pogardę niżeli oburzenie.

G o r c z a k o w  i radca stanu baron J o  m i n i  | 
pracują bardzo pilnie nad projektem ko  u- : 
s t y t u c y i  d l a  p a ń s tw a  r o s s y j s k  ie g o . 
Konstytncya ta ma być ułożoną nie w edług 
szablonu przyjętych obecnie w Europie no- 
wyżytnych form konstytucyjnych lecz zasto­
sowaną będzie do panujących w Rossyi sto­
sunków socyaluych  i politycznych z uwzglę­
dnieniem historycznyph praw i przywilejów. 
Żywioł arystokratyczny będzie prawdopodo­
bnie podstawą tego nowego ustroju."

T E L E M F i J A m f f l m i E j

^  października. Ka­
pelmistrz nadworny H e r b e c k  ii- 
m a  r ł  dziś rano.

K o n s t a » t J n o P wl , 28 paźdź. 
A p -e n e v a  Havasa donosi: T s m a i ł b a -  
n  stoczywszy kilko maiych utarczek 
pod Dclibalw Pf-V¥  *> Koepnkoei 
i m i a ł  s i ę  d z i s  p o l e c z y  c z 
M u k h t a r e n t  b a s z ą ,  który stoi pod 
Oeczesur w okolicy Zowinu.

B o m b a r d o w a n i e  K a r s u
trwa dalaj- ■ , .

O d d z i a 1 r o s s y j s k i  z Ar-
dahanu posuwając się na Olti stanął 
w Pennek.

C z y t a m y  w bukaresztskim liście Polit. 
Corresp. z 24 b. m.: „W tutejszych kołach 
d y p l o m a t y c z n y c h  opowiadają sobie, że książę

* 4 a m * o u , i a » 29 października, 
godzina 9 rano. O g r o m n y  p o ż a r  
nawiedził nasze miasto. W śródmie­
ściu stoi 50 domów w płomieniu. 
Pożar udało się zlokalizować.

I l i e d r ń , 29 października. (Tel. 
p r y  w). Z Pesztu donoszą do Fremden- 

./o s y t u a c y a  staje sie bardzo 
t r u d n a  Pr/od upływ em  tygodnia nie 
można nawet spodziewać się porozu­
mienia. Rząd węgierski sprzeciw ia się 
projektowi samoistnej taryfy cłowej, a 
wątpią, aby m inistrowie austryaecy  od­
stąpili" od swego wniosku.

W i e d e ń ,  29 października. (Tel. 
pry w.) Według wiadomości z Londy­
nu, pogłoski o m e d y a c y i  p o k o j o ­
we j  ucichły znowu. Koła dyplomaty­
czne angielskie utrzymują, że Porta 
sama odmówiła Layardowi prawa do 
wyrażania życzeń pokojowych Turcyi. 
Przed walną bitwą w Bułgaryi wszel­
ka medyacya byłaby daremną.

I * a r y ż ,  29 października. Na 
wczorajszych w y b o r a c h  u z u p e ł ­
n i a j ą c y c h  wybrano, ile dotąd wia­
domo. 9 konserwatystów i 2 republi­
kanów.

I * e t e r s b w r g ,  28 października. 
Gołos donosi; Główne siły generała 
Boris - M e 1 i k o w a obsadziły dolinę 
A p a c z  aj  i sąsiednie wyżyny, b l o ­
k u j ą c  K a r s ,  którego bombardowa­
nie ma się rozpocząć. T e r  gu  k a s  ów

ściga wojska Ismaila baszy, uchodzące 
na Erzerum, podczas gdy generał 
H e i m a n n  spieszy przez góry Soganli, 
aby odciąć odwrót Turkom. Rossyanie 
o b s a d z i l i 'B aj az i d .  Miasto K a g i s -
m a n poddało się.

K o n s t a n t y n o p o l  , 28 paź­
dziernika. Dzisiejszy telegram  M u k h -  
t a r a  baszy potwierdza, że p o ł ą c z y ł  
s i e  już z wojskami I s m a i l a  baszy.

W Szybce, pod Razgradem i pod 
Plew na nie zaszło nic nowego.

Rossyanie b o m b a r d u j ą  dalej 
Ruszczuk i Sylistryę.

L o n d y n ,  29 października. Offi­
ce Reuter donosi z Konstantynopola : 
Porta uwiadomiła Layarda ze I s m a ił 
H a k k i  b a s z a  z 4 0  b a t a l i o n a m i  
p o ł ą c z y ł  s i ę  * M » k U t a r e m  ba-

" k tó rv  skoncentrował połączone 
wojska na silnej pozycji pod Koepri- 
koei i oczekuje tam ścigających go 
Rossyan.

Telegrafowany kurs wiedeński.

W i e d e ń ,  27 października 1877, godz. — 
_  miii. Losy kredytowe 161'— , W ęg akcye 
L r J v t  194-25, Akcye aug lo -austr. 94-25,
5 $  h f t r w  » - ■  A,k? «  w *  K-.
r o l a  Ludwika 246'50, Akcye kolei północnej 
142-75 Akcye kolei południowe.) 72.50, Akcye 
kolei Alfold 115-50, Akcye kolei Elżbiety 
ic y  Akcye kolei Lwow-Ozermow. 121-— , 
Ak(.ye kolei w ę g .  północno-wschodniej 111-75, 
Akcye kolei Rudolfa h  4 7o, Akcye kolei 
Albrechta — — , w ?6- ?bl,8- Pai« tw  w zło­
cie 64-50, Galie, oblig. mdemu. 85-ó0, Losy 
/, r 1804 133'25, Akcye kolei siedm iogrodz­
kiej 107-25, Akcye banku obrotowego 98-— , 
Losy tureckie 1450, Akcye kolei węg.-gulic.
101- , Akcye kolei państwowej 261-— ,
Akcye banku związkowego 71-—-, Rubel pa­
pierowy 1-15, W ęgierskie losy 79-— , Marka 
niem. 58.20. Usposobienie słabe.

W i e d e ń ,  dnia 29 października, go­
dzina 10 min. 48. Akcye kredytowe 212-80, 
Auglo-Austr. 93-— , Unionsbank — , Ko­
lej Karola Ludwika 246-75, południowa 72-50, 
Rubel papierowy — , Gal. listy zastawne 

Gal. listy iudemnizacyjne — , Gal. 
1 bank rustykalny — .— , Losy z r. 1860 —

Rapoleonsdor 9-47. Usposobienie

|9}oh Kuhna.
p. J. Bosakowski z Rudek.

Hotel Europejski.
Pp. Latterer z Krakowa. P. de Lappe 

Stargenezki z Czerniowiec. A. de Gostkowski 
z Czerniowiec. G. Dwernicki z Rossyi. L. Sa­
dowski z Rossyi. K. Zaleski z Husiatyna.

Hotel Krakowski.
Pp. Z.Szumański z Zawady. I. Gruszec­

ki z Czarnej Niwy.
O d je c l ia l ł  a e  L w o w a .

Pp. J. K. Puzyna do Czarnołożca. W. 
Tebinka do Drohowyża. J. Krzyżanowski do 
Krakowa. W. Rylski do Uhryyna. B. Skarżyń­
ski do Krakowa. M. Varnav do Czerniowiec.

J. hr. Tarnowski do Dzikowa. W. Puzy­
na do Martynowa. J. Bosakowski do Rudek. 
W. Gniewosz do Konta. S. Kirski na Podole. 
C. Lekczyński do Rymanowa. R. Morawski do 
Sarnik. S. Tworkowski do Trościańca.

Spostrzeżenia meteorologiczne
■!, dnia 38 października 1877. godz. 7 rano.

Barometr 789 00 mm. Psychrometr sochy 7-2°0 
Psychrometr wilgotny 6 7°C. Prężność pary' 7 0 uim 
Wilgoć 93°/„ Zachmurzenie 10. Wiatr NW1.
Ozon 7. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin. _

Temperatura powietrz»-f-5'8°R.
Barometr idzie w górę.

ue.

Odpowiedzialny redaktor W ł a d y 8 ł * w -Łoziński.

J.

**r * y f e c l ! a l l  d o  L w o w a
dnia 28 i 29 października 1877. 

p  Motel 6eorge’a.
br rn *u'- D. Borkowski. z Ponikwy
ta T n ^ '  z Dzik°wa. W. Gniewosz z Kon-

Warszawy S £  /  ^  *—  1 workowsln z Trościańca.
wa v  J lll?dicz * Rossyi. Swolkien z Krako- 
Wiednia 1 z c hodaczkowa. A. Frank z

H°tel Angielski.
z Ootrnwn Foglies ze Złoczowa. J. Janicki

Skibniewski z BahckCZyńSki * Ey" Wa' B '
Chm-e^' Gegłeeki z Eoślak. H. Kruszewski z 
ze ,0WCt  t '  bistowski z Koropca
ze Sarny. J. HirSeh z Bukaresztu

A Łucki

Poc i ąg i  kolejowe.
Przychodzą do Lwowa.

r grakowa: o godzinie 5 minut 30 rano (pociąg po 
spieszny); o godzinie 9 ni. 25 wieczór (pociąg oso­
bowy); o godz. 10 min. 35 przed południem (po­
ciąg mieszany).

i! Podwotoczysk: (na dworzec lwowski główny): o 
godz. 10 min. 33 wieczór (pociąg pospieszny); o 
godz. 3 min. 25 rano (pociąg osobowy): o godz.
3 min. 43 po południu (pociąg mięszany).

7 Podwoloczyak: (na dworzec w Podzamczu), o got 
dżinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy) ; o go­
dzinie 3 min. 8 po południu pociąg mieszany);

2 Stanisławowa: (na Stryj): o godzinie 8 min. 36 
(pociąg nr. 2);

Z Czerniowiec: o godzinie 9 minut 55 wieczór (po 
ciąg pospieszny), o godzinie 3 minut 40 rano (po­
ciąg mieszany); o godzinie 2 minut 50 po południu 
(pociąg mieszany).

Odchodzą ze Lwowa.

Do Krakowa: o godzinie 11 min. 3 przed północą (po­
ciąg pospieszny); o godz. 4 min. 40 rano (pociąg 
osobowy); o godzinie 4 minut 45 po południu (po­
ciąg mieszany).

Do Podw otoczysk : (z głównego dworca): o godzinie 
6 min. — rano. (pospieszny); o godzinie 10 min 
37 wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 minut 
45 w południe (pociąg mieszany).

Oo Podwotoczysk: (z Podzamcza): o jgodz. 11 minut
4 wieczór (pociąg osobowy); o godzinie 12 minu 
11 w południe (pociąg mieszany).

Do Stanisławowa: (na Stryj): o godzinie 6 minut 35 
rano (pociąg nr. 1);

ho Czerniowiec: o godz. 6 min. 25 rano (pociąg po­
spieszny); o godzinie 11 min. 25 wieczór (pociąg 
mieszany); o godzinie 12 min. 30 z południa (po­
ciąg mieszany).

Pory niniejszego rozkładu jazdy odnoszą się do po
tudnika peszteńskiego, godz. 12 w Peszcie odpowiada 

godz. 12 m. 20 we Lwowie.

Cennik lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów, dnia 27 października 1877.

żądają

1. A k c j e za sztukę.

po 200 zł. m. k.
złr. et. złr. ct.

200 zł. m.k.
a.

Kol. g. Kar. Ludw.
Kol. iwow.czer.-jas 
Banku hip. galie, 200 zł. w. 
Banku kredyt, gal. po 200 zł. w. a.*

3 .  J . i s t y  y .a s l .  za .100 zł. •
Tow. kredyt, galie. 5° /0 w. a, .4 o/n n » ’  jo „

„ „ » 5  /o okresowe
Banku hip. galie. fi0/,, w. a. 
Listy dłużne g. %. kr. wł. 6 %  w. a.
“ LLtj dłużne za 100 zł.

,246 -  
20 50 

|241 -  
1214

84 80 
78 25 
84 80 
89 40 
93 50

Ogóln. rolu. kred. Zakł. dia Gal.
- -  - - 1 5

15 lat.
6°/o w.

4 .  O l t l i g i  za 100 zł.
Indemniz. galie. 5%  m. k. . . 
Pożyczki kraj. z r. 1.873 po 6" „ w. a.

i Buków. e° /0 los. w 15 lat. p-|
Tow. kr. m. fi°/„ w. a. w

a. W n0 iŁiT.

5 .  L O S J Miasta Krakowa .
„ Stanisławowa

fi. M o n e ty .
Dukat holenderski . . .
Dukat cesarski . . .
N apo leondo r.....................
półimperyał . . . . .
Bubel rossyjski srebrny .

. papierowy
100 m a r e k "  niemieckich
brebro . . • • - • ■  
Kupony w srebrze . . .

płacą
waluta austr.

249 -  
128 - 
2 4 4 -  
218 -

85 60 
79 25 
85 60 
90 30 
94 50

90 25 91 30

K u r s  g i e ł d y  w t e  <1 e  ń  s  k  i e  j .
dnia 24 października 1877

I . D łu g  Państw a.
Jednolity  dług Państwa w banknot, 

maj-listopad . . . . .
iu ty -sierp ień ...............................

jednolity dług Państwa w srebrze . 
styezeń-1 ipiec . . ■ •
kwiecień-październik . . .

Losy z roku 1839 całe . .
„ 1839 piata część o°/„ .
„ 1854 po 250 złr.. . •

„ „ 1860 po -500 złr. 5
„ ,, 1860 po 100 złr. 5”/o -
„ » 1864 (z premia) po 100 zi
- „ 1864 ' ' „ po

Reuty Uomo po 42 iir. ans.

phicą. żądają,

64.— 64.15 
64.— 64.15

6 6  65 66.80 
66.65 66.80 

3 1 4 .-  3 1 6 .-  
310. -  313.— 
106.— 106.50 
1 1 0 .-  110.25 
121 -  121 50 
133 75 134.25 

50 złr. 133.50 134 — 
2 5 . -  26.—

85 35

14 25
20  -

8 6  35 
9 1 -

15 50
22 -

5 -52 
5 53 
9 44 
9 56 
1 80 
1 13s/4 

58 -

b 60 
5 63 
9 54 
9 78 
1 90 
1 16 

59 -
104 — 106 -
1103 50 105 50

Listy zastaw a,,,,, ’ : ■złr 5"z ' :'n państw, po 120
Austr. a.syg%k.,L ■ ..........................  134.50 135.50
Austr. renta ,/,wro ue 1878 5°/u 99.50 99.75

S .  r i u / i  o!na od podatk. 411/,, . 74.25 74.40
Czech : _ ” l , K » e y e  indemn. 5%  za-100 złr.
Bukowiny ‘ ■ - —■ —
Galieyi , • - 81.-50
Niższej Austryi
Siedmiogrodu" • ■ • 'H f? ?Węgier • ■ ■ ■ ■ '4.25

3  i ,  ........................................ 77 25

jD ^k i w ^ , dJh,8Ć- 200 ^  em ii zł. 126 94.25
Niższo-austr '1 i “ 1(l°r f f  I
Bal. banku hin V a w  f 0
Gal. bank. d hndi ani ■ ■ ■ ■ ■ '•Gal. zakł kred l ; 1Pr f-.a ^00*ł. wpł.40% 70.--- — .— 
Banku naron! Zlemski a 200 zł. 2 1 0 ,-  — .—

Koi A i b S r r a o o  T : Ł ■ h - ' 83! i  8L9- z
K o fL s a rż o ^ ^ P p  plU‘' P ^ M z lm .k -  . 335 .'- 3 3 7 -  
Kol Fw I w t  zl)J6ty po200zł. m .k. 1 6 9 .-  169 50
Półn \ . l . r  raLnkw -c )  a 2 0 0 zł. wsrbr. -
Połn. kolej po looo zł. . . 1930 .- 1935.—

Kol. Kar. Ludwika po 2 0 0  zł. m. k. 
Lwow. Czerń, kolei po 200 zł. w. a. w sr, . 
Tow. kol. żel. pańsi;. po ‘200 zł. m. k. 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a.
I. Kol. węg. gal. a 2 0 0  zł. w sr .

5 .  L t s t y  zast. losowań 
Ogólny rolniezo-kredytowy Zakład dia 

Galicyi i Bukowiny, w 151. 6 °/o 
Powsz. austr. zakł. kred. ziem. 5*/# wy1'- 
Gal. zakł. kr. ziem. Krak. los. w 18 I. b% 

.. w 20 „ 7%

ifiii-cą. (Ą-Lpi- 
246.50 247.— 
[20.50 121.— 
9 5 ') ft 0 260. — 
'7 3 .5 O 74.50 

jOO.50 101.—

w 36 ,,
po" 4°/o ■ 

5“/-

103.50 
82.50 
86 — j

74.75

21(130 210 50 i 
750.— 760.-

Ga(. Tow. kred. w. a 
•> n  n  r  P °  "  t,®

,j ,. ,1 po 5 jo ó' ■
taeh zw rotne.....................

Gal. banku hipot. po 6 °/0 . .
Gal. zakł. kred. włość, po 6 “/ 0 ■
Tow. kred. miejs. Iw. w 1 5 1. wyl. po fi°/i

„ „ „ „ w 301. wyl. po 6 °/,
Banku narodowego po 5 .  .
Węg. tow. ziem. po 5ł/s'’/u

po 5% . . ■
ii. 4 H s l ig ; ic y e  z prawem pierwszeństwa 
Kol. Albrechta a 300 zł. 5° /0 w. a.
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w.cz.) .

1  300 zł. 5%  w srobr.
77.75 : Koi. pół. po 100 zł. 111. k.

i a ,, „ 1 0 0  zł. w. a. . . ■
 i Koi. gal. Kar. Ludw. po 300 zł. 5° /0 •

j ,, ll. eirdsyi.
95.75 I „ „ IR. „ • •

■ , n n ]Y.
Koi. Lwow.-Or.er -.Jas. HI. emis._ 4 300 

zł. 5“/,, w srebrze z r. 1865 
z r. 1867 
z r. 1868 
z r. 1872 

Węg. gal. kol. a 800 zł. 5°/,, w srebrze .
7. L o s y .

Insfc. kred. dla hand. i prz. po 1 0 0  zł. w. a 
Clarego po 40 zł. m. k. . . . .
Tow. żeg). par. na Dunaju po 100 zł ni

9 0 .-
104.— 
88.50 
97 — 
8 7 -  
76.60 
85.—

85.—
89.5)
94.50
9 1 -

9 1 . -
105.—

98.50

78.50
85.50

85.50 
81.75 
9 5 . -

90.80 91.— 
99.75 100.25 
(za 1 0 0  zł.) 

6 9 . -  69 50

99.75 100.25 
9 6 . -  9 8 . -
99.75 — 
98.40 
96 75 9 7 . -

75.50
74.50 
6 7 .-  
6250
66.25

7 6 .-  
7 5 . -  
67.59 
63 — 
6 6  50

Keglevicha po 1 0  zł. m. k. . . .
Losy miasta K ra k o w a ..........................
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a.
Palfiego po 40 zł. m. k........................
Fundacya szpit. Arcyksięcia Rudolfa 
Salma po 40 zł. m. k. . .
St. Genois po 40 zł. m. k .....................
Poż. miasta Stanisławowa po 2 0  zł. wa. 
Poż. Tryestu po 100 zł. m. k.

„ „ „ 50 zł. m. k. . .
Waldsteina po 2 0  zł. m. m...................
Wlndisehgratza po 2 0  zł. m. k. . .

Weksle (na 3 miesiące). 
Augsburg za 1 0 0  zł w. p. n. . . .
Berlin za 1 0 0  rnark w. n. p. . . 
Frankfurt za 1 0 0  mark p, . . . .  
Hamburg za 1 0 0  mark w. p. n. . .
Londyn za 1 0  ft. szt..........................
Paryż za 100 fr........................

K u r s  z ło t a
Dukat cesarski men........................

„ pełnej w a g i .....................
Korona . . • ■ - •
2 0 - f ra n k ó w k a ...............................
Rossyjski imperyał . . . •
Talar związkowy .....................
Srebro . . .  ■ ■ • •

płaca żadaja, 
12.75 13.25
14.50
28.75 
27, -
13.50
39.75
32.50
20.50

1 5 -
29.25 
27;50 
1 4 . -
40.25
33.50
21.50

120.— 121.—
60.-
22.25
2 8 -

57.50
57.50
57.50 
57 50

1 1 3 .-
47.15

5 .6 6 .-
5.67.—

9.48.50
9.71.—

6 1 . -
22.75
28.50

57.70
57.70
57.70 
57 70

118.50 
47.25

5 .6 7 .-
5 .6 9 -

9.49.50 
9 .7 3 .-

105.20 105.40

Z lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
rv rruofiMTTO o tt lrn 7 „ J 1 •

160 75 161.25 
28.75 29.25 
91.50 92.50

Telegrafow any k u rs  w iedeński 
2 7  październ ika 1877  

Jednolity dług państwa w banknotach 
„ „ „ w srebrze . .

Renta w z ł o c i e .....................................
Losy pożyczki z roku 1860 . . . .

Akcye banku wiedeńskiego . . .
„ „ kredytowego . . . .

Londyn ...........................................
Srebro ................................................
Napoleondor . . . .  . .
Dukat cesarski men..........................
1 0 0  marek niemieckich . .

zł. jot 
64:10 
66185 
74,55 

110 — 
836 — 
213110 
117 70 
104160 

948 
5 64 

58J25
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(5928 1— 3) Ł iz ita t io n s -A n k u iid ig iu ig - . 31. 18835.

* o n  ber f. f. gtitau^23rjtrf§=® trefttou in Tarnopol roirb ^ur 93erpacf)tung ber allge= 
wtfinen SSerjetprunggfteuer.

A) o on fłeiterpflid)ttgen Shebjd)laif)tungeu uub non ber ^5feijct)an§f dCjrottung nad) ber II. 
Sarifstlaffe.

B) o om 28einait§)d)anfe
fitr bie ©olejafirc 1878, 1879, 1880 unb jw ar cnttoeber attf ein 3af)r ober nnbe&ingt 

brei 3al)re ober enblidj auf ein Saljr mit juUjdjtoeigen ber @ rneuratng auf ba§ jweite ober 
britte Saljr bie S ijita tion  fjietnit auSgefdjricben u.

f0er jaljtUdje giSfalpreig 
Betrdgt ©te S ijitatiou mirb Bei ber 

f. f. ginatt3*S3egir{§=®ircftion 
in Tarnopol aBget)aUen werben

U
tr*
,-ł-.
o

fpac^tbcjirfe bom
Sfteifdj

'oom
3Bciit

ffufam=
men

34-
ft. Ir. fl- tr. fl- Ir.

1 Kozłów 1386 24 50 — 1436 24 am 14 97obentber 1877 ffi. 9R.

2 Bodzanów 2040 ---- 30 2070 btto btto

3 Suchostaw 317 7 --- 324 _____ ani 14 Jiońember 1877 Di. Dli.

4 Podhajce 4526 __ 188 - 4659 _ btto btto

5 Kopeczyńee — 65 — 65 ---- btto btto

Sdjrifttidje Dfferte belegt mit 10 pr. Snbium  fiinnen bid 10 Uljr SSormittagd aut 2i= 
Sitationdtaae bet bent Tlorftanbe ber f. t. 5tnaitj=93ejtrtd*®ire!tton in Tarnopol eiitgebrad)t 
werben.

©ie SijitationSbebingniffe fauuut bent Sserjeidjmijc ber ju  iebent ^aĄ tb e^ rfe  jugenne* 
fcnen 0rtjd)aften  fomten IjieramtS eiatgefctjort werben.

SSon ber f. !. |$tncing*S3egir£g=®ireftion.
Tarnopol, arn 25 0!tober 1877.

(5920 1— 8) ' E d  y  k t. L. 7741.
G. k. sąd powiatowy w Białej zawiada­

mia niniejszem edyktem Hugona Mullera 
pensyonowauego c. k. kapitana z miejsca po­
bytu niewiadomego iż przeciw niemu Towa­
rzystwo zaliczkowe w Białej w dniu 18 pa 
ździernika 1877 do 1. 7741 wytoczyło pozew 
o zapłacenie sumy 202 złr. 54 et. w. a. z pa. 
w skutek którego do rozprawy sumarycznej 
wyznaczono term in na dzień 8 listopada 1877 
o 'godzinie 10 przed południem ustanawiając 
dla pozwanego kuratorem  ad w. Rosnera w 
Białej, któremu środki obrony gdyby jakie 
miał udzielić lub też jeśliby osobiście sta­
nąć nie mógł innego obrońcę zamianować 
winien.

Biała dnia 19 października 1877.
(5917) t—8 Obwiesaczeule.

Ł. 2199. O. k. sąd powiatowy w Jo r­
danowie podaje do wiadomości, że w biurze 
sądu tegoż dnia 19 listopada, dnia 8 i 17 
grudnia b. r.'każdym  razem o godzinnie 10 
przed południem  przedsięwziętą będzie pu­
bliczna egzekucyjna sprzedaż realności wło­
ściańskiej pod 1. k. 3/26 w Rdzawce Bartło­
mieja Skawskiegc własnej.

Cena wywołania 450 z ł; zakład 45 zł.
.Reszta warunków w sądzie do przej­

rzenia.
Jordanów dnia 7 września 1877.

(5900) E d y  k  t.
L. 7409. O. k. sąd powiatowy wt W in­

nikach ogłasza, że arkusze posiadania w for­
mie w yk az ów  hipotecznych sporządzone wraz 
z prostowanemi spisami, z kopiami map ka­
tastralnych, protokołami parcelowymi i pro­
tokołami dochodzeń gminy katastralnej Gaje 
złożone będą w tutejszym sądzie do pow sze-1 
cl mego przejrzenia.

Zarazem wyznacza się term in na dzień 
31 października 1877 o godz. 10 przed poł. 
w tutejszym sądzie, na którym  w razie zgło­
szenia zarzutów przeciw prawdziwości arku- 
szów posiadania —  a względnie wykazów 
hipotecznych dalsze dochodzenia prowadzone 
beda.

W inniki 25 października 1877.

(5878)
L. 3270 O. k. komisya hipoteczna w 

Niernirowie rozpoczyna dnia 8 listopada 1877 
w gminie katastralnej Biała dochodzenia miej­
scowe celem założenia ksiąg gruntow ych.

O. k. sąd powiatowy
Niemirów dnia 23 października 1877.

(5919 1—3) E d y k f c
L. 14892. G. k. sąd obwodowy w Tar­

nopolu podaje do powszechnej wiadomości, 
że celem uzyskania sumy 300 zł. w. a. zpn. 
na rzecz p. Rościsława Pietkiewicza odbędzie 
się w dniach 16 listopada' 1877, 14 grudnia 
1877, i 18 stycznia 1878 , każdym razem o 
godzinie 10 przed południem publiczna licy­
ta c ją  połowy realności Majera i Goldy Wei 
nerow w Tarnopolu pod 1. 1548 położonej, 
przy ezem się nadm ienia, że wspomniona 
połowa realności przy pierwszych dwóch ter­
m inach tylko zaślub wyżej ceny szacunkowej, 
przy trzecim zaś i poniżej ceny szacunkowej 
jednakowoż nie poniżej ceny wyrównującej

ennkow a w y n o si 1260 zł. 60 et., w ad y u m  
126 zł.; c o d o  re sz ty  w a ru n k ó w  m ogą się in ­
te resow an i p rzy  te rm in ie  lic y ta c y jn y m  lub  w 
t. s. registru tu rze  p o in fo rm o w ać .

IMa n ie w ia d o m y c h  w ie rzy c ie li h ip o te ­
czn y ch  w sp o m n ian e j p o ło w y  rea ln o śc i u s ta ­
n owi ono  adw . d r. S tre n k la ra  za k u ra to ra .

Tarnopol d n ia  30 w rz e śn ia  1877.
(5907 1— 3) Obwieszczenie.

L. 2504/p. P a n  p re z y d e n t c. k. sąd u  
k ra jo w eg o  w yższego  w  K rak o w ie  zam ian o w ał 
re s k ry p te m  z 21 p a ź d z ie rn ik a  1.877, 1. 5 1 1 6  
p rzew o d n iczący m  try b u n a łu  sąd u  p rz y s ię g ły c h  
przy  c. k . sąd z ie  o b w o d o w y m  w  T a rn o w ie  
na  c z w a rtą  z w y cza jn ą  teg o ro czn ą  kad en cy ę , 
k tó re j p o s ied zen ia  d n ia  1 g ru d n ia  1877, o 
g o d z in ie  9  p rz e d  p o łu d n ie m  o tw a rte  będą , 
p re z y d e n ta  c. k . sąd u  o b w odow ego  R y szard a  
Z aw ad zk ieg o , z a s tę p c a m i zaś^ p rzew o d n iczą ­
cego  c. k . ra d c ó w  sąd u  k ra jow ego  M ak sy ­
m ilian a  G r a b o w s k i e g o ,  Jana D aneck iego , 
P a w ła  M o sso ra  i "  a leu tego  S iek ie rzy ń -

sumie długów sprzedaną będzie; cena sza-

T arnów  24 października 1877.

(5899 1— K <* J  k  t.
j,. 4801. O. k. sąd powiatowy w W ie­

liczce zawiadamia niniejszem Jana Jędrzej- 
czyka, iż przeciw niemu i nieletnim Rozalii, 
Teresie, M aryannie i lih p o w i -Jędrzejczykom 
do rąk m atki i opiekunki Magdaleny Jędrzej- 
czyk, wniosła Magdalena Korpak, Agnieszka 
Leśniak i K atarzyna Szewczyk skargę egze­
kucyjna de praes. 26 września 1877 1. 4801 
o zapłacenie kwot 5o zł., 55 zł., 45 zł. w. 
a. z pu. ua który term in na dzień 26 listo­
pada 1877 o godzinie 9 wyznaczono.

Gdy miejsce pobytu pozwanego Jana 
Ję d rz e jc z y k a  nie jest w iadom em , przeto c. k. 
sąd powiatowy ustanowił n a  jego koszt i 
n ieb ez p ieczeń s tw o  dla n iego  k u ra to re m  M ateu­
sza P a n o s ia  wojca z Kokotowa z którym spór 
według ustawy o postępowaniu ustnem  prze­
prowadzony zostanie.

Zaleca się zatem pozwneniu, aby do te r­
minu potrzebne dokumentu ustanowionemu 
kuratorowi udzielił, lub innego obrońcę sobie 
obrał i tego sądowi wskazał, wogóle wszel­
kich możebnyeh do _ obrony środków pra­
wnych użył, w przeciwnym razie bowiem 
wynikłe z zaniedbania skutki sam sobie 
przypisaćby musiał.

C. k. sąd powiatowy
Wieliczka d. 21 października 1877. 

(5895 1— 3) Obwieszczenie.
L. 20072. W moc rozporządzenia wy­

sokiego c. k M inisterstw a handlu z dnia 10 
listopada b. r. do 1. 1634S zwija się z dniem 
15 listopada b. r. c. k. urząd pocztowy w 
Krępnej.

Z okręgu doręczeń tego urzędu przy­
dzielają się miejscowości Kotań, Krępna z 
Hutą krępską i .Świątkowa mała do urzędu 
pocztowego w Żm igrodzie, miejscowość Ży­
dowskie zaś do okręgu doręczeń urzędu po­
cztowego w Grabie.

Co się niniejszem podaje do publicznej 
wiadomości.

Z c. k. krajowej Dyrekcyi poczt 
we Lwowie dn. 22 października 1877.

(5877 1— 3) L. 4414.
Obwieszczenie.

Z dniem 1 listopada r. b. wkracza w
życie c. k urząd pocztowy w miejscowości 
Pysznicy, w powiecie Niskim, który się bę­
dzie zajmował pocztą listową i przesyłkową, 
dalej przekazamipieniężnemi do kwoty 100 zł.) 
i pobraniami za zaliczką (do kwoty 200  zł.) 
i który otrzyma swe połączenie przez co­
dziennego pieszego posłańca pocztowego z
urzędem pócztowym w Ulanowie, obiegające­
go w następującym  porządku :
Z Pysznicy o V II godz. —  m -( rano
w Ulanowie „ X  „ — » »
z Ulanowa „ XI „ 30 „ przedp.
w Pysznicy „ II  „ 30 „ popołud.

Łączność do i od jazdy posłańczej po­
między Ulanowem i N iskiem

Odległość pomiędzy Pysznicą i Ulano­
wem wynosi 15 kilometrów.

Do okręgu doręczan urzędu pocztowego 
w Pysznicy przydzielają się miejscowości 
Pysznica, Studzieniec i Kłyszow.

C. k. urząd pocztowy w Pysznicy bę­
dzie przyjmował i doręczał p r r z e s y ł k i  war­
tościowe bez ograniczenia wartości jednakże 
l i  takie, które nie przewyższają l ‘/» kilogra­
mów.

Go się niuiejszejszem podaje do publi­
cznej wiadomolci

Z c. k. krajowej Dyrekcyi poczt.
We Lwowie dnia 21 października 1877.

31. 4414.
ślttu&macJjiutg.

2>Zit 1 Dłońember 1. 3- tuirb im 0 r te  
Pysznica. NiskoersSBegirf ein f. f. ^oftam t iu 
SEBirffamfeit treten, Weld)e§ fid) mit bem 39rief= 
unb gafjrpoftbienfte, bann mit bem © dbam  
weifitngs-@efd)afte (big 100 fl.) nnb ber $er* 
mittluug non fpoftnadjnafytne (bid 200 fl.) be= 
fafjcit unb bie SBetbtnbung m it bem ipoftamte 
Ulanów mittelft tdglidjer gujjbotenpoften un» 
terljulten w irb , weldje betfelpren tuerben wie 
fotgt :
SSott Pysznica urn V II Ufjr —  sJJt. grul) 
in Ulanów „ X  „ —• „ „
bon Ulanów „ X I „ 30 „ S2R.
in Pysznica „ II „ 30 „ SO Ł

Snfhtenj ju  unb bon ber Sotenfaljrt 
jwifcfjen Ulanów nnb Nisko.

©ie @ntfernung jwifdjen Pysznica unb 
Ulanów betrdgt 15 ftilometer.

©em SeftettungSbejirle bed f)3oftamtes 
Pysznica merbeit bie Ortfdjaften P y szn ica , 
Studzieniec unb Kłyszów einberbleibt.

3 e i bem !. !. 1|5ojtamte tu Pysznica 
tnerbeu gafjrpoftfenbungeit jw ar ot)ne @in< 
fdjranfmtg bei SSerttjeS, jebod) nur bid jiun 
@injelngewtd)te boit D/a Śfilogrammen aufge= 
nomuten uub beftellt tuerben.

SBad Ijiemit ju r  attgemeinen Jłenutnife 
gebradjt Wirb.

Lem berg, aut 21 Dctober 1877.

(5929) Ogłoszenie.
L. 32449. W ydział krajowy królestwa 

Galicyi i Lodomeryi wraz z W ielkiem księ­
stwem krakowskiem podaje niniejszem do 
powszechnej wiadomości, że w chęci przyj­
ścia w pomoc przemysłowi górniczemu kra­
ju, przydzielił pana Leona Syroczyńskiego 
inżyniera cywilnego i górniczego a byłego 
dyrektora kopalni węgla w Gruduy zobowią­
zując go do udawania się na miejsca, które- 
by strony interesowane pod względem przy­
rody mineralnej zbadane mieć chciały i do 
dawania stronom  rady i wskazówek tak co 
do wartości i użyteczności produktów mine­
ralnych jak i ewentualnie co do sposobu 
zbadania okolicy po k ład ó w  lub p ro d u k tó w .

Strouy interesowane mogą się w tym 
względzie zgłaszać ustnie lub pisemnie do 
W ydziału krajowego a korzystając z pomocy 
inżyniera poniosą tylko koszta podróży jego 
wedle ustanowionej normy.

Z Rady W ydziału krajowego.
We Lwowie dnia 16 października 1877. 

(5894 1— 3) K onkurs.
L. 1575/R. s. o. Celem obsadzenia po­

sady przy szkole etatowej w Wybudowie z 
wolnern pomieszkaniem i roczną płacą 300 
zł. a. w. rozpisuje się konkurs na przeciąg 
sześciu tygodni, licząc od czasu pierwszego 
ogłoszenia.

Kandydaci ubiegający się o tę posadę 
mają wnieść w powyższym czasie za pośre­
dnictwem swych władz przełożonych należy­
cie udokumentowane podania, gdyż późno 
wniesione uwzględnione nie będą.

Brzeżany 11 września 1877.
(5897 1— 3) E <1 y k  t.

L. 3615. O. k. sąd powiatowy w Dą­
browie podaje niniejszem do wiadomości, że 
celem zaspokojenia preteusyi e. k. uprzyw. 
Zakładu kredytowego włościańskiego we Lwo­
wie w kwocie 252 zł. 61 et. a. w. z pn.
odbędzie się w tutejszym c. k. sądzie sprze­
daż realności pod 1. 165 204/204 w Radgo- 
szezy położonej ciała tabularnego nie stano­
wiącej do dłużnika Anteniego M ietły nale­
żącej w protokole zastawniczego zajęcia z 
dnia 28 września 1870 1. 2138 opisanej w 
trzech term inach na dniu 19 listopada, 17 
grudnia 1877 i 21 stycznia 1878, zawsze o 
godzinie 10 przed południem. Wadyum wy­
nosi 60 zł. w. a. Resztę warunków w tu te j­
szej registraturze przeglądnąć można.

C. k. sąd powiatowy.
Dąbrowa 13 lipca 1877.

(5845 1— 3) 4>I> w i e s z c z e n i e .
L. 6613. O. k. sąd powuatowy w Ula­

nowie ogłasza niuiniejszem odnośnie do tu- 
tejszosądowego obwieszczenia z dnia 9 lipca 
1877 L 3599, iż celem zaspokojenia wierzy­
telności Izaaka Geizhalsa w ilości ,20 zł. w. 
a. przedsięweźmie przymusową sprzedaż re ­
alności pod 1- k. 28 w Kurzynie wielkiej do 
M ichała Kruka należącej na 300 zł. oszaco­
wanej w dniu 17 grudnia 1877 o godzinie 
10 przed południem  a to poniżej ceny sza­
cunkowej. . . .

Protokół zajęcia i oszacowania oraz wa­
runki licytacyi przejrzeć można w reg istra tu­
rze sądowej.

O. k. sąd powiatowy.
Ulanów dnia 1 października 1877.

(5910) 1— 3) E d y k  t.
L. 6090 W  c. k. sądzie powiatowym 

Sokołowskim odbędzie się dnia 14 grudnia

1877, 18 stycznia i 15 lutego 1878 o 10 go­
dzinie rano przymusowa sprzedaż realności 
Leiby i Maryi Schlusst pod 1. 193/52 w L i­
pnicy położonej.

Cena wywołania 400 zł. wadyum 40 zł. 
Akt opisania, oszacowania i resztę warunków 
licytacyjnych można w registraturze przejrzeć.

Sokołów dnia 30 W rześnia 1877.
(5891) 1—8 E d j  k t.

L. 11068 Dnia 5go listopada, ew entu­
alnie 4 grudnia 1877 zawsze o godzinie 11 
rano, odbędzie się w tutejszym sądzie przy­
musowa publiczna sprzedaż realności pod I.
1 i 58 w Sokalu do masy spadkowej A bra­
hama Horowitza należących za cenę szacun­
kową 49 7 5  zł. 50  ct. lub powyżej tejże.

Bliższe warunki licytacyi, wyciąg hipo­
teczny i akta oszacowania są tutaj do przej­
rzenia.

Sokal dnia 29 września 1877.
15825 1— 3) Ogłoszenie licytacyi.

L. 914 O. k. sąd powiatowy w Sądo­
wej W iszni podaje do wiadomości, iż celem 
zaspokojenia zakładowi kredytowemu włościań­
skiemu we Lwowie przez Błażeja Sąsiadek 
zapłacić się mającej resztującej dłużnej sumy 
89 zł. 19 ct. w. a. z pn. odbędzie się publi­
czna licytacya w sądzie tutejszym ua dniu 
2, 16 i 30 stycznia 1878 każdym razem o 
10 godzinie przed południem w celu sprze­
dania realności dłużnika pod 1. k. 15 w Woj­
kowicach położonej na 400 zł. w. a. sądo­
wnie oszacowanej i o tem się chęć kupienia 
mających z tem zawiadamia, że wadyum w 
kwocie 40 zł. wynoszące do rąk c. k. komi- 
syi licytacyjnej ma być złożono, resztę zaś 
warunków licytacyi w e. k. sądzie tutejszym 
przejrzeć można.

2 c. k, sądu powiatowego
Sądowa W isznia dnia 14 marca 1877.

(5889) O g ł o s z e n i e .
U  47. Komisarz konkursowy w postę­

powaniu upadłości do majątku Gittli Rozue- 
rowej podaje do wiadomości, że celem przy­
znania wynagrodzenia i zwrotu wydatków 
byłego zarządcy adwokata dr. Psarskiego; 
wyznaczył term in na dzień 9go listopada 
1877 o godzinie 10 przed południem w bió- 
rze mojem odbyć się mający.

Tarnów dnia 8* października 1877.
Rudolf.

(5846 1— 3) Obwieszczenie.
L. 9750. Dnia 17 grudnia 1877, dnia 

23 stycznia i dnia 26 lutego 1878 o godzi­
nie 9 rano odbędzie się w sądzie droboby- 
ekiem na rzecz Berharda Goldberga na za­
spokojenie sumy 200 zł. w. a. z pn. przy­
musowa sprzedaż przez licytacyę nietabular- 
nej realności dłużnika Abrahama Izraela dw. 
im. W urzberga pod lk. 36 sub. rep. 257 w 
Borysławiu położonej, na 306 zł. a. w. sądo­
wnie oszacowanej.

W artość szacunkowa stanowić będzie
cenę wywołania, wadyum 10 proc. tej w ar­
tości.

Rzeczona realność przy pierwszych 
dwóch term inach jedynie za cenę szacunko­
wą lub wyżej ceny szacunkowej zaś przy 
trzecim term inie za jakąkolwiek cenę sprze­
daną będzie.

A kt opisania i oszacowania rzeczonej 
realności wolno interesowanym w tutejszym 
sądzie przejrzeć.



(5868 8— 8) 'W % r , ^  k *  L - 16880
wydzierżawić się mających przedmiotów poboru podatku konsumcyjnego w niżej poszczę- 
gólnionych okręgach na rok 1878 z prawem milczącej prolongaeyi na lata 1879 i 1880

03
£Or*T3o3JMŁ.0 Okręg dzierżawny

Klasa

Cena fiskalna Licytacya odbywać się bę­
dzie w e. k. powiatowej dy- 

- rekeyi skarbu we Lwowie 
od godziny 9tej rano do 

2giej po południu dnia

0,
CS
N

3

taryfy

od mięsa od wina

złr. | cnt. złr. | cnt.

1 Dawidów III 205 55 ___ __ 6 listopada 1877 r.

2 Jaryczów III 120C __ ---- __ dtto.

3 Na wary a III 711 . dtto.

4 Szczerzec II I 1704 __ dtto.

5 Gródek III 9280 ---- ___ dtto.

6 Janów III 1760 --- -- -- - dtto.

7
Mikołajów w staro­
stwie Zydaczowskiem III 2012 ---- 7 listopada 1877 r.

8 Zurawno III 2340 --- --- --- dtto.

9 Kulików II I 2160 --- --- --- dtto.

10 W ielkie M osty I I I 1232 --- - ___ dtto.

11 Żółkiew III 5512 --- __ __ dtto.

12 | Wielkie Mosty III — — 301 50 dtto. J

18.650

aby praw 
sum iennie

Uwaga. W ykazy m iejscowości należących do pojedynczych okręgów dzierżawnych,
m ogą przy powiatowej Dyrekcyi skarbu we Lwowie l u b  t e ż  w,dotyczących Nadzorach straży 
skaibowej N. I l i  we Lwowie, w Grodku, w Żurawnie i w Żółkwi być przejrzane. 

t  '  a  • IJo Wia 0̂Wa D yrekcja skarbu.
Lwów dnia 23 października 1877.

(5847 2— 3) 6  d i f t
31. 4710. SSom f. !. 5trei§geridjte in

Znaim mirt) fiefannt gematfjt, bafj bie ant H  
Sluguft 1876 ju  F rain  berftorbeite g ra n  
Helene ©rafin Mniszek gefmrne giirfttn Lu- 
bomirska in it)m n lejjttpilligen 2tnorbnunq 
bom 19 Dftober 1847 ifjrer SSritbern cljne 
fie ju  ncnnen cine ©cfjulb berfelben 150.000 
fi. pohufdjc ©ulben auź ber iEranladtion bom 
^ah rr 1818 unb tine ©djulb pr. 50000 fi. 
bolnijc^e ©ulben aug eiitem ©dĘjulbfdjeine tfircr 
SRutter erlaffen f)abe, ba ber Slnfentljalt bie= 
jer Segatare n i^ t  bcfannt ifł, jo merben bie- 
jelbcn bon biefem S3ermdcf)tniffen mit bem 
93etfiigcn xn ffienntnifi gefept baś fiir fie £ e r r  
ftafimir © raf Krasicki in Lem berg gum (Su= 
rator ad actum aufgefteltt morben ift.

Znaim am 12 Dttober 1877.

(5853) E  d  y  J t t .
L 13773. 0. k. sąd obwodowy w Tar­

nowie ogłasza, iż  stałym  zarządcą masy kon­
kursowej Samuela Eatlera ustanowił p. dr. 
Karola Kaczkowskiego adwokata krajowego 
w Tarnowie, zastępcą zaś tegoż p. A1 
Kleinmana kupca w Mielcu.

Tarnów dnia 30 sierpnia 1877.
(5805 2— 3) E  d y  fe t .

L. 12353. C. k . sąd  p o w ia to w y  w 
C h rzan o w ie  zaw iad am ia  n iew iad o m eg o  z m ie j­
sca  i p o b y tu  J a n a  D ęb sk ieg o , że p rzeciw  
n iem u  T om asz  O lszan ik  ja k o  re p re z e n ta n t 
kassy  s to w arzy szen ia  b ra te rsk ie g o  g ó rn iczeg o  
z J a w o rz n ia  w n ó s ł d n ia  25 w rześn ia  1877, 
1. 13353 po d an ie  o zezw olen ie  egzekycy i n a  
w y w alczen ie  kw oty  667 zł. 50 ct. z p ro c e n ­
tem  p o  10%  od 1 m aJa  1877 b ieżącem  z 
w iększej su m y lO O O zł. w  z a ła tw ien iu  k tó reg o  
d la  n ieg o  k u ra to ra  w  osobie p. W ojuck iego  
z C h rzan o w a  u s tan o w io n o  i jem u  n ak az  eg - 
zek u cu jn y  w ręczono.

Poleca się zatem Janowi Dębskiemu 
ażeby albo potrzebnej informacyi rzeczonemu 
kuratorowi udzielił, lub też innego zastępcę 
sobie obrał, i o tern sądowi doniósł, wogóle 
zaś żeby wszelkich możebnych środków u- 
żył gdyż wynikłe z zaniedbania skutki sam 
sobie przypisać będzie musiał.

C. k. sąd powiatowy
C h rzan ó w  d n ia  27 w rześn ia  1877.

(5786 3— 3) E  d y k  t.
L. 16671. 0. k. sąd powiatowy miej­

sko delegowany cywilny w Krakowie w spra­
wie egzekucyjnej Józefa Banneta i Doby 
R itterm ann przeciw Janow i Niepokojowi pto 
270 zł. w. a z pn. o egzekucyjną sprzedaż 
przez publiczną licytacyę sumy 1500 zł. w. 
a. z pn. uchwałą c. k. sadu krajowego w 
Krakowie z dnia 10 kw ietnia 1874 1. 9580 
Janow i Niepokojowi na własność przyznanej, 
na zaspokojenie sumy 270 zł. w. a. z pn. 
ustanawia dla z życia i miejsca pobytu nie­
wiadomych wierzycieli Jana  Niepokoją, któ- 
rzyby na sumę 1500 zł. w. a. z pn. uchwałą 
c. k. sądu krajowego w Krakowie z dnia 10 
kwietnia 1874 1. 9580 Janow i Niepokojowi 
na  własność przyznaną już poprzednio pra­
wo zastawu byli nabyli, kuratora w osobie 
p. adw. dra Retingera z substytucyą adw.

P™ “‘rS a6«  W  «P“  1877-
rro9R o BJ Obwieszczenie.
C r  1449 W  celu wydobycia c, k. uprą.

i i Ranku hipotecznego we Lwowie 
gal. akc- , ^  sehildhauzow i w kwocie 
I T T  ? c n t  68 ztr. 4 cnt. 68 złr. 4 
ct i resztująeego kapitału w kwocie 954 zł. 
65 ct a. w. odbędzie się w tutejszym  c. k. 
sadzie publiczna sprzedaż realności w bądo- 
wei-W iszni pod nr. 2a położonej H ersc łu  
Sciiildhausa w trzech term inach a to ania 
12 grudnia 1877, dnia 2 s ty c z n ia  1878 i 
dnia 16 stycznia 1878, każdym razem o go­
dzinie 10 przed południem_ z tein oznaj­
mieniem iż realność ta na pierwszym i d ru­
gim  term inie tylko za cenę szacunkową lub 
wyżej na trzecim zaś i niżej ceny szacunko­
wej sprzedaną będzie.

Cena wywołania wynosi 3180 zł. w. a.
Chęć mających licytować zaprasza się 

ażeby zaopatrzeni w 10 proc., wadyum w 
tutejszym sądzie zgłosili się gdzie też w arun­
ki licytacyjne przejrzeć mogą.

Z c. k. sądu powiatowego _
Sądowa-Wisznia. d. 17 września 1877. 

(5788 3— 3) E  «I y  t  t -
L. 4637. C. k. sąd powiatowy w M i­

kołajowie, przeprowadzający postępowanie 
spadkowe po H ryuiu Puhaczu zawzywa te­
goż z miejsca pobytu niewiadomego współ- 
spadkobierców Iw ana Puhacza, aby w prze­
ciągu roku do tego spadku się zgłosił oso­
biście lub przez pełnomocnika, gdyż w prze­
ciwnym razie pertraktacya spadku z usta­
nowionym dla niego kuratorem  Romanem 
Skołozdra przeprowadzoną i część na niego
przypadająca w depozycie sądowym przecho­
wanym zostanie.

M ikołajów dnia 3 października 1877 
(5818) 3— 3) B d y k f c

L. 48710. 0 . k. sąd krajowy we Lwo­
wie niniejszym edyktern wiadomo czyni, że 
W ydział krajowy królestwa Galicyi i Lodo- 
meryi z wielkiem księstwem krakowskiem, 
przeciw Józefowi Stanisławowi Felicyanowi 
trojga imion hr. Stadnickiem u o zapłacenie 
sumy 1575 zł. w. a. pod dniem  30 czerwca 
1876 pozew w niósł i o pornoc sądową pro­
sił, w skutek czego pozew uchw ałą z dnia 
21 października 1876 1. 55695 d o  pisemnego 
postępowania dekretowany został

Ponieważ miejsce pobytu pozwanego 
Józefa Stanisława Felieyana trojga imion n 
Stadnickiego je s t niewiadomem, a  zatem c.  ̂
sąd krajowy do zastępowania na jego Ko 
i szkodę tutejszego adwokata d ra P o p łą w ^ 1 - 
go z zastępstwem  awokata dra JaminsKi g 
kuratorem m ianow ał, z którym IU" 1̂  7 
sprawa wedle ustawy sądowej _ dla U!U a 
przepisanej przeprowadzoną będzie

Niniejszym więc edyktem wzywa się 
zapozwanego. aby w należytym czasie o 
ście stanął, lub potrzebne tytuły Pra^  _ 
stanowionemu zastępcy udzielił, lub ^  
zastępcę w ybrał i lądow i I Z
stosownych do obrony srodkow u >y , g

) . l  wynikające z zaniedbania skutki sam sobie do dworca w Mszanie obok Bartatowa i na

I przypisać będzie musiał.  ̂ P° WrÓp 0dania należy wnieść w przeciągu
Lwów dnia 21 września 1877 trzech tygodni do e. k. krajowej dyrekcyi

(5882 2— 3) O bw ieszczenie. L. 5928. t  we Lw ow ie. _
N a dniu 31 października 1877 r. o godzi- Lwów dnia 24 października 1877.

nie 9 przedpołudniem odbędzie się losowanie 3—3 E  d  y  k  t .
| oblio-acyj funduszów indem nizacyjnych Galicyi t  ^  12908 O. k. sąd obwodowy w Prze- 
wschodniej i zachodniej, tudzież W ielkiego lWiadamia, Karola Sobolewskiego, Szy-
Księstwa Krakowskiego w lokalu _ c. k. N a- m^na Piaseckiego, Placyda Sobolewskiego, 
m iestnictwa w domu W . Głowackiej pod 1. 3 j)omjaua Niesiołowskiego, Jędrzeja Pakoszew- 
przy ulicy Łyczakowskiej skiego lana Kantego Dybowskiego, wpadko-

Co się niniejszeni podaje do powszechnej g p. Rajmunda Zachorowskiego, Ze-
wiadomości z nadmienieniem, że stosownie do a Zachorowskiego Karoliny z Zachorow- 
tutejszego obwieszczenia z dnia 2 m arca 1873 . j j, gebanowskiej i Em ilii Zachorowskiej
do L. 1413 (Dziennik ustaw i rozporządzeń , L wszystkich z miejsca pobytu i życia 
krajowych zeszyt V II nr. 24) wylosowane ■> w razje ich śmierci ich także nie znanych 
zostaną następujące obligacje a to : dkobierców niew iadonychżeprzeciw nim M i-
A. Funduszu indemniz. W ielkiego księstw a kQ}aj pisarczuk i Julia Pisarczukowa o wykreś- 

kralmwskieffo . V & raczej in tabulacyę wykreślenia z dóbr
150 zł. Krywe zapisanych na rzecz Karola Sobolewskie-

2200 „ o-o wierzytelności a mianowicie sumy 10600
2000 .  %  dom. 70 pag. 459 n. 21 on. raanifesta-

13.000 „ „vi dom. 70 pag. 460 n. 26 on. i praw a kal­
kulacji dom. 70 pag. 235 n. 29 on. z od- 
niesionemi pozycyami i suboneracyami z pn. 
pozew wytoczyli wskutek czego uchw ała z 
dnia dzisiejszego do 1. 12908 pozwanym 
wniesienie pisemnej obrony do 90 dni po-

^co ^ ża razem  ustanowił sąd dla tych poz­
wanych kuratora w osobie p. adw. dr. Łu- 
teckiego w Przm yślu z zastępstwem  p. adw. 
Felsztyńskiego w Przem yślu i poleca pozwa­
nym. ażeby co do stwej obrony z kuratorem  
się porozumieli lub innego pełnom ocnika są­
dowi w czas przedstawili inaczej skutki za­
niedbania sami sobie przypisać będą musieli.

Przemyśl dnia 19 września 1877.
(5783 3— B) Obw ies*c*enie.

L. 7551- Dobromilski sąd powiatowy o- 
głasza, że w dniach 14 grudnia 1877, 17 
stycznia i 22 lutego 1878 o godz. 10 rano 
przeprowadzoną będzie licytacya realności 
pod 1. 17 w Kropiwniku położonej w spra­
wie zakładu kredyt, włość, przeciw Dmy- 
trowi Zaeharko o 200 zł. z ceną wywołania 
400 zł. a wadyum 40 zł. W arunki wolno 
jest w registraturze przeglądnąć. Kuratorem  
wierzycieli ustanowiono p. Jędrzeja Grabow­
skiego z Dobromila.

Dobrom.il 4 października 1877.
(5916 1— 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 1665. 0 . k. sąd powiatowy w Jo r- 
vie oodaie do wiadomości że w biórze

krakowskiego 
|3  obligacje z kuponami po 50 zł. 

22 „ „ 100 „
! 4 „ „ 500 „

13 „ „ 1000 „
tudzież obligacyo lit.
A. w nominalnej w ar­
tości w kwocie

czyli razem w m. k. 36 .000  zł.
B. Funduszu indemnizacyjnego Galicyi 

zachodniej.
| 38^obligacyj z kuponami po 50 zł.

100 zł. 
500 zł. 

1000 zł. 
5000 zł. 

10.000 zł

1900 zł. 
24.700 
24.500

113.000
35.000
60.000

247 „
49 „

113 „
7 „ u
6 „ n

i obligacye lit. A. w 
1 nominalnej wartości 
w kwocie ________ _

czyli razem w m. k.

C. Funduszu indemnizacyjnego Galicyi 
wschodniej.

46 obligacyj z kuponami po 50 zł.
387 „ 100 zł.

86 „ 500 zł.
240 „

9 „
10 „ 

j  i obligacye lit. A. w 
nominalnej wartości 
w kwocie _____

czyli razem w m. E  u
Z c. k. Nam iestnictwa jako Dyrekcyi fundu 

szów indemnizacyjnych.
We Lwowie dnia 23 października 1877. 

(5876) 2— 3 K o u f e m r a

80.900 
340.000 zł.

2300 zł 
38.700 

m n n  U 43-°00 
5000 Z ‘ 240-000

10 2  f  45.00010-000 zł. 100.000

121.050
5M ^5Ć T1l

danowie podaje
— cc w uiur&fci

sądowym publiczna egzekucyjna sprzedaż re- 
afności włościańskiej pod 1. 183 w Skomielny 
białej położonej dotychczas Tomasza i W i-

I ktoryi Zmudów własnej na trzech term inach
L. 20591. Na posady 1) c. k. poczt- t. j. dnia 19 listopada, 3 grudnia i 17 gru-
sa w M ielniev w nnwieoie B0rs7.e-7.n-aT- I dnia 1377 każdym razem o godzinie 10 przed

________ -1 -  ‘ ~ - -i *

T . ^ rza w ^ 'e ln ic y  w powiecie Borszczow- 
w 1- ^ontraktem  służbowym i kau cy a
ry cza łtu ^  t  * P a r a m i  płacy 500 I i
550 7ł r  kaQeelaryjnego 120 zł. i ryczałtu
słańr-7vńii roczri' e za utrzymywanie jazd po- 
słanczych pomiędzy Mielnicą i Krzywczem.
sztynio t  ekspedyenta pocztowego w Fel-
traktetu L>owlet“ie Staromiejskim za kon- 
z nobm--' U \owy rn i kauc-ya w kwocie 200 zł

za Utv7vn? : 1 ryczałtu 400 złr. rocznie
miejscowoJ(Janie Posl ariea 1 ° dworca tejże

ta tow i^  7- l '  e|£sPe<lyenta pocztowego w Bar- 
w k w n .i^ A A  raktem  służbowym i kaucya 
ryczałtu t  200i Zł' z poborami płacy 150 zł. 
wanien, kar,f‘eIarJ.jnego 40 zł. rocznie z uży-
ustanow ić s?eU2 - dotac3'jjrycL 1 ryczałtem
dzien r,;., J  ^ m aJący m  za u trzy m y w an ie  eo ­

n ie  d w u ra z o w y c h  ja z d  posłań czy ch

   » uwiiw j lii i.U/zCiLi U
k au cy ą  I p o łu d n ie m  p rzed s ięw z ię tą  będzie .

I Za ceuę wywołania stanowi się kwota 
500 zł. a. w. a zakład 55 zł.

Resztę warunkóów licytacyjnych w są­
dzie przejrzeć można.

Jordanów dnia 7 września 1877 
(5914 1— 3) O głoszenie k o n k u rsu .

L. 162/ O. R. Sz. Niniejszetn ogłasza 
ę konkurs na posadę nauczycielki przy 4 
asowei Rzknln Ai--l-’": — ”

  - L — ——.u uu |ju»a,uę nauczycieli
60 \  p ’- W YoO^złr rocznie | klasowej szkole żeńskiej w Śniatynie z płacą 
nvwanifi‘ Z d l !  dn dworca tejże t roczną 600 zł. Praw o prezentowania przy­

służą miejscowej radzie szkolnej. Podania w 
należyte dokum enta zaopatrzone mają być 
wniesione w sposób wskazany art. 3. ust. 
kraj. z dnia 2 maja 1873 w term inie do 16 
grudnia. 1877 do c. k. okręgowej Rady szkol­
nej w Śniatynie.

Z., c. k. okręg. Rady szkolnej.
W  Śniatynie d. 20 października 1877.

O g ł o s z e n i e  l i c y t a c y i(5922 1— 3)  L. 14706.

Celem wydzierżawienia poboru podatku konsum cyjnego od mięsa, tudzież wina i mo­
szczu w okręgach dzierżawnych niżej poszczegolmonyeh na czas od Igo stycznia do koń­
ca grudnia 1878 lub też do końca grudnia 1879 lub 1880 odbędzie się w_c.  k. powiato­
wej Dyrekcyi skarbu w Samborze w umu niżej oznaczonym publiczna licytacya. Ceny 
wywołania rocznego czynszu są niżej wyiazone. W adyum składać się mające wynosi 10%

C<3ny O fe r ty ^ se m n e  zaopatrzone ?  w a j a m  winny być wniesione do 12 listopada 1877 
do rak naczelnika c k powiatowej Dyiekcyi skarbu w Samborze. Blizsze w arunki licyta- 

i j f b w i z e i r z a n e w  c. k. powiatowej Dyrekcyi skarbu w Samborze, i u nadzorców 
s t r a ^  skarbowej w Samborze, Stryju, Drohobyczu, Turce i Rudkach.

c<3
£O-WrCSGS*N

Okrąg dzierżawny
Klasa

Cena wywołania 
rocznego czynszu Licytacya odbędzie się od 

godziny 8 rano do 2 z po­
O
GS
tSJ0

taryfy
od mięsa od wina

łudnia w c. k. powiatowej 
Dyrekcyi skarbu w Sam­

borze
złr. ct. złr. ct.

1 Drohobycz 11 I II 36200 —

2 Ko marno I I I 3760 99 - —
3 Medenice III 1505 15

4 Staremiasto II I 2831 __ dnia 13 listopada 1877.

5 W ołoszcza III 61 __
6 | Skole | — -- __ 245 50

Sambor dnia 25 października 1877.



8
(5803  3— 8) E d y k  t.

L. 14531. Stanisławowski c. k. sąd po­
wiatowy miejsko delegowany wiadomo czyni, 
^  Piotr i Anna Zegzdowio dnia 7 maja 1877 

^ p '7  1,0W ' Przc,-’w spadkobiercom F ra n ­
ciszki lyszarskiej o przyznanie na własność 
całego po tejże'pozostałego spadku wnieśli 
skutkiem czego do dalszej ustnej rozprawy 
termin na 14 listopada 1877. wyznaczono.

Gdy miejsce pobytu współpozwanej He­
leny z Tyezarskiełi Wojakowskiej sądowi 
wiadome nie jest przeto ustanowiono dla niej 
kuratora dr. Eminowicza i o tom Heleno 
ń'ojakowską się uwiadamia celem dostarcze­
nia ustanowionemu kuratorowi potrzebnych 
do obrony dowodów lub obebrania sobie in­
nego zastępcy,' gdyż wynikające ztąd skut­
ki sama sobie przypisze.

Stanisławów 19 września 1877.

(5827 *1—'3) O b w le N ^ c ż e m łe .
L. 1492. 0. k. sąd powiatowy w Są­

dowej W iszni podaje niniejszem do publi­
cznej wiadomości iż wcelu zaspokojenia w ie­
rzytelności wekslowej Eidli Gutw irth przeciw 
Eeizerowi i Maclili Glanzinann w kwocie 122 zł. 
w. a. z pn. odbędzie się w tutejszym e. k. 
sądzie powiatowym w skutek odezwy c. k. są­
du obwodowego w Przem yślu z dnia 21 m ar­
ca 1877 do L. 3857 przymusowa s|

realności pod 1. k. 9 w Tuligłowaćh poło­
żonej do dłużników Leisora i Mackli Glanzina- 
nów należącej wedle protokołu z dnia 9 lipea 
1874 zastawniczo opisanej i oszacowanej w 
drodze publicznej licytacyi w trzech term i­
nach J l  to dnia 5 grudnia 1877 dnia 19 g ru ­
dnia 1877. i dnia 9 stycznia 1S7S każdym 
razem o godzinie 10 przed południem z tem 
oznajmieniem iż realność ta na pierwszych 
dwóch terminach tylko za lub wyżej na 
trzecim zaś i niżej ceny szacunkowej sprze­
daną zostanie.

Cena wywołania wynosi 260 złr. wa- 
dvurn 26 złr.' w. a.

Bliższe warunki licytacyjne chęć kupie­
nia mający przejrzeć mogą w tusądowej ro- 
gislraturze.

Z c. k. sądu powiatowego
Sądowa W isznia dnia 3 lipca 1877.

(5784 2— 3) E d y  k  t.
L. 13713. C. k. sąd obwodowy w T ar­

nowie w skutak prośby A. M. Kaufmanna 
zezv, ala na wdrożenie postępowania am orty­
zacyjnego względem zgubnionego przez po­
dającego wekslu z daty Radomyśl 10 marca 
1867 jeden miesiąc od daty płatnego, na su­
mę 3Ó0 zł. opiewającego przez Amalię Kauf- 
manii na własne zlecenie wystawionego przez 
Israela lslera w Radomyślu akceptowanego i na

A. M. Kaufmanna żyrowanego i wzywamy po­
siadacza wyż opisanego wekslu, aby go w 
przeciągu 45 dni od pierwszego ogłoszenia 
w dzienniku urzędowym Gazety Lwowskiej 
licząc tem pewuiej sądowi przedłożył, ile że 
po upływie wyznaczonego term inu weksel 
ten za umorzony uważany będzie.

Tarnów dnia 30  sierpnia 1877.

(5854 3— 3) O fo w ies ie« ze« » ie *
L. 16780. C. k. sąd obwodowy tarnow ­

ski niniejszym edyktem wiadomo czyni, iż 
p. Józef F ast przeciw W ładysławowi Jaw or­
skiemu o zapłacenie sumy 442 zł- w - a. po­
zew wekslowy wniósł, wskutek czego nakaz 
zapłaty pomienionej sumy wydano.

P o n ie w a ż  p o b y t zap ozw anego  n ie  je s t 
w iad o m y m , p rze to  u s ta n o w ił d lań  sąd  tu te j­
szy  k u ra to re m  n a  k o sz t i n ieb ezp ieczeństw o  
tegoż  tu te jszeg o  ad w okata  d ra  F o ry s ta   ̂ i te ­
m uż  do ręczen ie  nakazu  z a p ła ty  za rząd z ił.

Tarnów dnia 18 października 1877.

8 - 3 )  © J» t  t  t .  . „ _ .
|) t. 10367. 3?om Stanislauer f- *■ Wretg* 

gcridjte wirb befannt gemadjt, baji Jltr ®tn= 
brittguug ber Pont W ładimir fRilter P. Wil­
czyński ber t. !. prtP. ciftg. ofter. 4>oben= 
©rebtń5lttft&lt in W ien fclątlbigcit Sotberung 
pr. 11286 % 20 fr. o. SB. in effectipen @iR 
ber ober 28215 50 effectiwen fraujojrfdtjeri. 
g ran ten  f. 91. ©. Die mit bem iBefdjIufje be§

f. f. SanbeSgendfjteS in  W ie n  pom  9 2)ejcm= 
ber 1876  $1. 101074  bew tllig te  e jefu tipe  ge tt*  
b ietljung ber bem  © d ju lb n e r Władimi r  łR itter 
P. W ilczy ń sk i gefjbrtger © iite r M oło tków  unb  
H w o zd  fam rn t ,$ugel)or S o lo tw in e r  S3ejirfe» 
f)iergerid)t§  in  3 iŁ e rm in en  ttafpttlid) am  8 
91opentber, 3 SDejember unb  28 ten  ® e jm ib e r  
187 7  um  10 U tjr SS. 901. u n te r  nacf)ftef)nibcr 
S e b in g u n g e n  p o rgenom tnen  W erben w irb .

1. ® e r 9 tu § ru fśp re i§  b e trd g t 3 0 .0 0 0  fi.
o. SB.

2. ® a§  iB abium  3 .0 0 0  ft.
® ie  itb rigen  S ijita tio n S b eb in g u n g en  unb  

ber S a b u la r a u S ju g  fb nnen  in  ber I). g. 9łe» 
g if tra tu r  etngefeljeu w erben.

Stanisław 15 ©eptember 1877.
(5870 3— 3)

£5. 367 . SDaS !. I. 93ejirf3gericf|t g iebt 
b efann t, baji j u r  © inb ringu itg  ber g o rb e ru n g  
21 ft. 50  fr . fam rnt 91ebengebiit)r fiir  E is ig  
H e lle r bie ber 91acf)[aj)ntaffe nad) F il ip  H e in ­
r ic h  S ch u lz  getjorige in  R a d lin  ON. 30 gele- 
gene © ru n b re a l ita t am  25  D fto& er, 22 91o» 
pem ber unb  20  ® e jem b er 1877 , um  10  l i b r  
33. Sfc jjń w g ertd jts  n e rau jje r t Werben w irb .

S ijita tio n śb e b in g u n g e n  fbnnen  t)ierge= 
rid )t»  eingefefjen w erben.

® e r 2 luSrufgprei§  b e trd g t 1350  ft., baS 
SBabiuin .135 ft.

D o lin a  27 S tuguft 1877.

Doniesienia prywatne.

Już znany z taniości, rzetelności 
i dobrych towarów, liaudcl

w - y - C eylois , p i ę k n e ,  d u ż e ,  Ufoccę arabską p r a w d z i w ą ,  i p r a w d z i w ą  Jawę z ło tą , niemniej i tańsze 
C hińskie i rossyjskie zjednały sobie już wziętość ! Pół kilo złr. 1.60 cnt. — złr. 2 — z'h'- 3 —- złr. 4. 

a  jb i  W ęgierskie, Austryackie, Styryjskie. Reńskie, F ianeuskie i deserowe —  około 50 gatunków  —  butelka od 55 ct. do złr. 6. 
H*5!#b> a - 6  c 1- * "  angielsk i. butelko! re : Sehwechackie, Pilzneńskie i Krasiczyńskie.

' V F F 7  A  Z E iJ  Ł t w o m y  z fabryk: Łańcuckiej, Bilskiej i Tropawskiej i zagranicznych.w$t W szelk ie  a rty k u ły  k u chenne, w ch odzące  w sk ła d  h and lu  korzennego, w y b o ro w e  a najtaniej
' 'S W  E BE ł«*‘ H

c-zasowe zaufa

obok hotelu  W arszaw skiego,— poleca:
ręcząc za smak czysty.g a tu n k i.

(3761 3 8 — ?)

Zamówienia od zł. 50, posyłam franko do każdej 
ii nie i względy Szanownym P T kupującym tal, w

- * zaręczeniem prawdziwość4 i świeżości sprzedaję w handlu i rozsyłam koleją lub pocztą, jak najstaranniej opakowane
każdej staeyi kolei galicyjskich , nie licząc również za opakowanie. Przesyłki pocztą za zaliczką uskuteczniam najsumienniej odwrotnie. — Dziękując za dotycli 

ri tak- -r mteście jak i na prowincyi, polecam się takowym nadal. L k  yowur.nnipn> O ii ia ra w  n .u v i in ia i> *  A i..w U ‘L ik  poważaniem Gustaw Kazimierz Nowicki.

p r z e c i w

h e m o r o i d e m
doktora LAB1CHE w Paryżu.

Maść ta nowo wynaleziona jest jedynym 
środkiem skutecznym przeciw7 hemoroi­
dom. W krótkim czasie rozpowszechniła 
się w całym świecie i tysiące ludzi zawdzię­
cza jej swe uleczenie. Przy używaniu jej 
nie potrzeba żadnych środków wewnętrz­
nych, a uleczenie następuje bezzwłocznie.

G łówny slcłail dla Galicy i- w aptece 
Z. RUKERA, ul. Skarbkowslca 1.7 we Lwo­
wie. C ena jednego słoika. 1 zł. 30 et.

Za opakowanie pocztowe 15 et.

N ak ładem  i  d ruk iem

I. Z W I Ą Z K O W E J  DRUKARNI
we Lwowie — wyszedł

i  H  u  s  t  r  o  w  a  n  y

KALENDARZ
pod ty t .:

R O K £C
m_  m  ®r <s?»

Nakładem tejże drukarni wyszedł

SKOROWIDZ

o cl z nac z  ti j a c y  s ię 
drukiem czerwonym rubrykświątecznych

Oprócz zwykłej astronomicznej i świą­
tecznej części, zawiera tenże kalendarz 
obfity dział gospodarczy i hygieiuczny 
z rycinami w tekście; Opowieści i napo­
mnienia historyczne; biografie sławnych 
mężów, z rycinami; Powieści; Sprawy ase­
kuracyjne i pożarnictwa krajowego; ,Spta- 
wy dotyczące Towarzystwa ofieyalistów 
prywatnyel!; Informaeye stemplowe, pocz­
towe, kolejowe, telegraficzno i inne. 

E g a tm p l .  5 0  c t . ,  t u z i n  4  z ł .

wszystkich miejscowości

GAL1CYI, KRAKOW A i  B l I K O I M
z  n t a p ą  t y  c l i  k r a j ó w .

Jest to alfabetyczny spis wszystkich 
miast, miasteczek i wsi z oznaczeniem u- 
rzędów powiatowych.parafij, poczt (według 
nowego wymiaru metrycznego), jakoteż 
właścicieli tabularnych, opracowany na 
podstawie źródeł urzędowych.

E g z e m p l a r z  1  z ł .  5 0  c t .

Zamawiający ten Skoro widz w Dru­
karni Związkowej we Lwowie razem z 
Kalendarzem „KOK* 1S7S, za 2 zł. 
otizymają O c z p la i t i i i c  jaao p r e m i e  
humorystyczną j>owieść Maurycetm Jo- 
Icaya p. t.: „ A Z  1)0  B IK G O K A * 22m  
arkuszy druku. (Cena księgarska 1 zi. ‘ 

I W  Na zamówienia przekazem, po­
syłamy franko.

*
P o d z i ę k o w a n i e .  S ”

Całej szanownej Publiczności, jako- 
też tym Panom, którzy fcwzięii udział >w
n ie s ie n iu  i odp ro w ad zen ią i, do g ro b u  /.w łolr 
m ojej lia ju k o e lrau szc j w n u c z k i ś. p . Jó z e fy  
Loezkowskiej, składam serdeczne B ó g  
z a p ł a ć !

Lwów dn i! 26 października 1877.

A polonia  i J a W o i i s M  B o c z l o w s k
(5913)

Do Panów i)entvstów! 
P A T E S T  !

Podpisany zamierza sp rz e d a ć d la  
C ralicyi patent swój nzyskariy dla 
A ustryo-Węgier, a dotyczący nowoTlUSll JU 'tO • w 41U VV V
wynalezionego przyrządu sztucznych 
zębów, odznaczającego sie przede-zbuuw, " “P — ““j-jOego się przede- 
wszystkiem trwałością i wygodnem 
noszeniem.

Refloktujący zechcą się u mnie
zgłosić.

A« Oskar OAtiller
(w królestwie Saskiem)

(5921)
H. 3530 bz.

Skutki jeydniB rozstrzygają !!
Jeżeli jaki sposób leczenia świetne osiegnął 

rezultaty, to jest nim: S p o s f tb  l e c z e n i a  
jrt-ra A i r y -  Sto tysięcy zawdzięczają mu swe 
a s d r o w ie ,  zapomocą jego wielu chorym, jak 
to świadectwa okazują, n a H e t  j e s z c z e  t a m  
c S o p o m o ż o n o ,  g d z i e b y  s i ę  z d a w a ł o ,  
ż e  p o m o c  j e s t  j i i e m o ż e b n a .  To też 
może każdy cierpiący v. c a l e m  z a a f a u l e m  
te s ro  d o ś w i a d c z o n e g o  s p o s o b u  l e -  
c z c i l l i i  H Ż y ć - Bliższe szczegóły o tem po­
daje książką ś w i e t n ę n u  d r z e w o r y t a m i  
ozdobiona o 504 stronicach pod tytułem : l ) - r a  
A i r y  s p o s ó b  l e c z e n i a  n a t u r a l n y .  
9 0 - t «  w y d a n i e ,  * a  6 5  c t .  w . a. Wy­
dania po polsku także i po niemiecku nakładem 
R ic h te ra  w L ip sk u , który tę książkę na za­
danie za nadesłaniem 13 znaczków pocztowych 
po 5 ct. wprost przesyła.

Z wszech stron świata
cenią na te osławiona i licznemi rycinami zaopatrzoną 
książlJP l)-ra  A i r y  M e t o d a  n a t u r a l n e g o  
l e c z e n i a .  Księgarnia nakładowa tylko z ledwością 
etnm niezmiernemu nawałowi obstalunków zadosye 
uczynić może, przeto jest zalecającem, aby każdy 
zawczasu w najbliższej księgarni egzemplarz z takowej 
sobie zamówił. Przy obstalunku zaś, chcąc wszebdego 
nieporozumienia, uniknąć, trzeba żądać wyraźnie : i l l u -  
s t r o w a n e  w y d a n i e  1 Mark (66 ct. w. a.) ko­
sztujące, a  R i c b t e r ’s  V e r l a g s a n s t a l t  (księ- 
garni nakładowej) w  Ł i p s k n .

ooooooooooooooooo

Franciszek Wyszalycki §
Dr. medycyny, chirurgii, aku- 0
szeryi i okulistyki osiadł stale 0

w D y n o w i e .  ^
G5912 1—3) U
ooooooooooooooo

A jen tów
do sprzedaży losów

(należących  do w szelkich stanów )
mających wielkie znajomości a tem też 
widoki powodzenia, poszukuje pod ko- 
rzystnemi warunkami, stary, z dobrej 
sławy znany dom bankowy. Tylko 
zupełnie rzetelne interesa są na 

względzie.
Oferty przyjm uje pod znakiem 

A . 39. ajentura anonsów M itdolfa
M osse w "Kernie (morawskiem).

(5819 3 -  3)

(4017 1 3 -? )
G alicyjski

Zakłafl zastawniczy i kredytowy
we Lwowie

w im aclin  teatralnym przy ulicy Teatralnej,
udziela pożyczki na zastaw

a) w}rrobów ze złota, srebra i in­
nych drogich kruszców ;

b) towarów i innych przedmiotów 
nowych lub używ anych;

c) papierów publicznych warto­
ściowych.

Przyjmuje wkładki na książeczki 
oszczędności

począwszy od 1 złr. do każdej
wysokości i oprocentowuje takowe 

po 7  od sta .
Zwrot wkładek do 50 złr. uiszcza

bez wypowiedzenia, 
i o o  złr. z s -d n io fem  wypowiedzeniem,
250 „ z 10- „
500 „ z 20- „

1000 „ z 30- „
Godziny biurowych czynności: 

od 8 do 12  praied poiudniem  
od 3 «*o 5 po południu.

Z drukarni W. Łozińskiego, przy ulicy Czarneckiego, w domu p. Wernera, pod 1. 12.

L. 4728

Obwieszczenie.
(5745 1— 3)

Dyrekcya galicyjskiego Tow arzy­
stw a kredytowego ziemskiego obwiesz­
c z a  niniejszem, że na podstawie §. 63 
ustaw , kap ita ły  3387 zł. 56 kr. ni. k.
czyli 3557 zł. 33 ct. w. a. i 4058 
zł. 49 ct. w. a. listami zastawnemi, z 
większych sum 5100 zł. m. k. i 
4.100 zł. w. a. na hipotekę dóbr 
Łąka czyli Łuka w powiecie Sambor­
skim położonych, małoletnich dzieci 
ś. p. Feliksa Dahlkiego własnych, z 
tego Towarzystwa wypożyczonych, z 
d. 1 lipca 1876 jeszcze pozostałe wraz 
z odsetkami i należytościami podrzed- 
nemi, właścicielom tych dóbr wypo­
wiedziano zostają, z tym dodatkiem, 
ażeby w przeciągu sześciu miesięcy 
takowe, pod rygorem egzekucyi, mia­
nowicie licytacyi dóbr hipotece podle­
głych, do kasy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego były złożone.
We LwowiOJInia 3 października 1877.
E. 4731. (5746 1— 3)

Obwieszczenie.
Dyrekcya galicyjskiego Towarzy­

stwa kredytowego ziemskiego obwiesz­
cza niniejszem, że na podstawie §. 63 
ustaw, kapitał w sumie 27.516 zł. 58 
et. w. a. listami zastawnemi, z więk­
szej sumy 28.100 zł. w. a. na hipo­
tekę dóbr Klecza czyli Klecie z przyl. 
Bukowa w powiecie pilznieńskim poło- 
żon}rch, W ładysława Dobrzyńskiego 
własnych, z tego Towarzystwa wy­
pożyczonej z dniem 1 stycznia 1876 
jeszcze pozostały. wraz z odset­
kami i należytościami podrzędnemu 
właścicielowi tych dóbr wypowiedzia­
ny zostaje, z tym dodatkiem, ażeby 
w przeciągu sześciu miesięcy takowy 
pod rygorem egzekucyi, mianowicie, 
licytacyi dóbr hipotece podległych, d tr 
kasy Towarzystwa kredytowego z ie i r n ^  
skiego był złożony. / o *
We Lwowie dnia, 3 października 18 ■(.

&


